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* "n 
Za zvi-rę dresu dopłaca się 40 hal 
Wraz z „Iygodnikirm mód i pawieści: Jub 
tez z varszawskim tygədnikiem „Ziarno“ i |? to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
o $ na :rowincy! 9 80 , 
Wa Lwowie za «dnoszenie do domn dopłaca się 
40 hal. mies ęczni :. 


Czas odnowić przedpłate 


na 


czwarty kwartał. 


, Prenumerata Gaz. Nar. wymosi kwartal- 
nie na prowinoyi 7 k. 50 h., we Lwowie 6 k. 
Za Tygodnik mód i powieści lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 40 h, za oba te 
tygodniki 4 k. 80 h. 


Celem uniknięcia przerwy w odbiorze 
Gaz. Nar. jakoteż wyżej wspomnianych tygo- 
dników warszawskich należy woeze- 
śnie nadesłać przedpłatę pod 
adresem : 
Administracys Gazety Narodowej we Liwo- 
wie, Kopernika 7. 


= a | O m r 


Mowy w czasie pobytu 
p. Koerbera w Krakowie. 


W czasie pobytu p. Kórbera w Krakowie 
p. prezydent Leo słusznie podniósł sprawę 
regulscyi Rudawy; jest w tej mierze cireulus 
vitiosus; nie zaczynają robót koło portn, bo 
Rudawa i Wisła nieuregulowane, a pod wzglę- 
dem regulacyi Wisły i Rudawy także nie 
stanowczego nie wdrożono. 

W przemówieniu uczynił p. prezydent 
Leo wzmiankę o wysokim podatku domowym, 
jaki Kraiów opłaca i o bezpodstawnem zali- 
czeniu Krakowa do rzędu miast, wyższą stopę 
opłacających; nie wiemy, co się z tą sprawą 
stało, a znanem nam jest, że w niej p minister 
finansów poczynił jaż w r. 1901 w tym kie- 
runku stanowcze obietnice 

P. Koerber mówił bardzo piękne trazesy 
o tradycyach miasta Krakowa i o jego pom- 
nikach, które potem bez wielkiego zaintereso- 
wania się nimi oglądał, o przeszłości ustroju 
gminy, wybitnem zadaniu obecnego pokolenia 
i o potrzebie torowania pewnego rozumnego 
postępu. Gdy jednak przyszło do pozytyw- 
nych żądań, p. Koerber wywinął się ogól- 
nikiem: 

„Nie będę teraz wchodził w poszcaegól- 
ne życzenia, przedłożone przez szanownego 
p. prezydenta miasta, sądzę jednak, że mogę 
wyrazić nadzieję, iż życzenia te będą kolej- 
no spełniane", 

Zsłować należy, że p. Koerber nie dodał, 
kiedy będą spełnione? Takich bowiem przy- 
rzeczeń, w których termin certus an, ale in- 
certus quando i quomodo, jest bardzo wiele, i 
pod tym względem mamy prawo byó nieco 
„zblazowani*. i 

„W niektórych kierunkach“ — wyrzekł p. 
Koerber— „które p. prezydent miasta wskazał, 
rozstrzygnięcie nastąpiło już przynajmniej 
o tyle, że przeprowadzenie odpowiednich ro- 
bót jest zapewnione i że obecnie chodzi już 
tylko o wykonanie“. 

„,. l w tem oświadozenin mieści się pewna 
niejasność, najpierw bowiem kierunki, w któ- 
rych rozstrzygnięcie nastąpiło, bliżej nieozna- 
czone a potem, jeżeli rozstrzygnięcie już aa- 
pewnione a kredyt na kanały i regulacyę 
rzek już przyzwolony, dlaczegoż zwleka się 
a wykonaniem? Wszakże szybkie wykonanie 
już rozstrzygniętych zadań jest miarą, wedle 

rej się ocenia administracyę. 

W sprawie Wisły i Rudawy odpowiedź 
również nieokreślona, projektu wypracowanie, 
budowa portu Pte, interesa miasta 
rząd będzie miał na oku, rzeczy są bliskie za- 
łatwienia itp; kiedy jednak to załatwienie 
nastąpi, o tem ani słowa. 

W sprawie podatku domowego uznał 
minister wysokość podatków, ale wysunął 
znów na pierwszy plan równowagę budżetu; 
należy w ogóle do właściwości p. Koerbera, 
że w jednem zdaniu daje obietnice a w dra 
giem je odbiera i że w miarę większej skłon- 
ności do cptymizmu lub pesymizmu każdy 


może wziąć jego oświadczenie za obietnicę 
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GABRYBLA REUTER. 
kiselotte. 
Romans 
(Ciąg dalszy). 
Altenhagen popatrzył na nią przy- 


jaźnie: Dis 

— Pani jesteś dzieckiem. l lepiej, abyś 
pani tego nie rozumiała. Bo i po co? Do po- 
znania dojdziemy, czy chcemy, czy nie chce- 
my, idąc z życiem, stopień po stopniu. Ja 
mam także swoje marzenia o małżeństwie, 
ale tyłko dla mnie, dia mnie samego. 

Popadł w głębokie milczenie. 

Po dłuższej chwili zapytała Liselotte: 

— Dlaczego nie zostałeś pan księdzem? 

— Pytasz tak pani dlatego, że zajmuję 
się duszami ludzkiemi ? Przyszło to jednak 
na mnie w wieku późniejszym. Moja młodość, 
czas, w którym człowiek zawód sobie obiera, 
zeszła mi na rz3czach zupełnie innych. 

Liselotte, która mu się uważnie przypa- 
try wała, spostrzegła, że się zarumienił. 
Nie skarzę się, Że los wtrącił mnie 
na inne drogi. Może nie byłbym dobrym księ- 
dzem... Teraz wsłuchuję się we własną duszę 
. pragnę iść drogą, którą iść każą nam nasze 
esy: 


zm 


Projektujemy i wykonujemy : Ogrzewania 
laryo, wodociągi 1 kanalisa ye rurową, 


wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie ! susznie me- 


charfezne, Oświetlenie patentowe naftowem 


„Znłes" (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


EYE 


We Lwowie 


— Środa dnia 21 Września 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


pe za odmowę. Przykre też musi uczynić 
wrażenie, jeśli w s3prewie, w której obowią- 
zują dawne obietnice ministra finansów, którą 
też uważano za przesądzoną, minister każe 
liczyć na swoją życzliwość tylko o tyle, o ile 
to będzie możliwe. Dość przecież czasu było 
na zbadanie możliwości w sprawie, która si 
wlecze kilka lat i już w roku 1901 została 
przez polskich członków komisyi budżetowej 
energic nie tak w rozprawach, jak i w oso- 
bnym memoryale popartą. 

W mowie p. Koerbera do urzędników 
administracyjnych z uznaniem trzeba pod- 
nieść wskazanie konieczności przyjaznego 
kontaktu z ludnością i szanowania praw u- 
boższych egzystencyj. Natomiast uwaga, że 
nie mogą wchodzić w grę żadne kruczki w 
interpretacyi ustaw, żadne kaprysy przy ich 
stosowaniu, choć zupełnie słuszna, była ze 
strony dra Koerbera wielce nieostrożną nie- 
jeden z urzędników bowiem musiał sobie w 
duszy pomyśleć, że p. minister inaczej działa 
a inaczej nauczy, gam bowiem za pomocą 
dyalektycznych sztuczek rozciąga prawa na 
podstawie § 14 ma przysługujące, 

Jeśli p. Koerber stwierdził, że kraj nasz 
w pochojzie kulturalnym wykazuje niejedno 
zaniedbanie, powinienby jednocześnie dodać, 
że temu zaniedbaniu winno długoletnie złe 
gospodarstwo, często i nieżyczliwość central- 
nych rządow, że przeto w przyszłości spadko- 
bierca ich rząd obeeny dołoży wszelkich sta- 
rań, ażeby ze swojej strony dać środki w 
celu powetowania tych zaniedbań. 

O ile przeto w powyższych wywodach 
widzi się lukę, o tyle z zadowoleniem przy- 
jąć należy do wiadomości dobre świadectwo, 
wystawione administracyi kraju przez mini- 
stra prezydenta, które jest najlepszą odpo- 
wiedzią na ataki Rusinów, ludowców i socya- 
listów w Radzie państwa. 

W przemowie p. Koerbera do Izby hban- 
dlowej także wiele komplementów i zazna- 
czenie, „że jesi: teraz zadaniem panów prze- 
mysł w tym okręgu tak silnie utrwalić, by 
kraj mógi skutecznie podjąć współzawodai- 
ctwo z innymi krajami. Panowie Żądanie to 
spełnicie, gdyż nie tylko przyroda obdarzyła 
kraj panów szozególnymi skarbami w ziemi, 
ale istnieje jeszcze także wiele dróg do osią- 
gnięcia tego zadania. Potrzeba kontaktu z 
energią zachodu, a wynik będzie dobry.“ 

O tem. że Izba handlowa ma za zada- 
nie popierać przemysł i o darach przyrody 
Galicyi Izba handlowa już dawno wiedziała ; 
o czem jednak jej prezydyum pragnęło się 
dowiedzieć, to właśnie o stanowisku rządu w 
sprawie przemysłu galicyjskiego, o uwzglę- 
dnieniu go w dostawach państwowych i po- 
parciu przez politykę cłową i indywidualizo- 
wanie taryf kolejowyci, które więcej jeszcze 
od kontaktu z energią zachodu może się przy - 
czynić do postępu. 

W odpowiedzi, danej deputaocyi rad po- 
wiatowych, prowadzonej przez br. Antoniego 
Wodziekiego, a żądającej pomocy z powodu 
klęski posuchy, okazał się znów p. Koerber 
nader rygorystycznie konstytucyjnym, zazna- 
czając, że kredyty, które zwykle parlament 
bez trudniści uchwala, z powodu jego bez- 
czynności przyznane być nie mogą. Przy- 
pomniał jednak p. minister, że $. 14 służy 
właśnie nie do odwoływania ustaw konstytu- 
cyjnie uchwalonych, ale do przyzwolenia neg- 
glących zapomóg w razie szkód elementar- 
nych i że w tej mierze należy podjąć nia 
tylko prowizoryczne kroki w pierwszej chwili, 
ale szybką decyzyą oo do całej akcy: w 
miarę możności przyczynić się do złagodzenia 
złego. 

š Tak mowa, którą p. prezydent Hausner 
zainaugurował działalność swoją, jak i mowa 
powitalna do dr. Koerbera odznaczają się nie 
tylko obfitością treści, ale i nadzwyczaj wy- 
tworną akademiczną formą; znać w nich 
subtelny smak miłośnika sztuki i krasomow- 
czy talent genialnego syna genialnego ojca. 
Po oddaniu słuszności kansztownej Pudowie 
mów p. prezydenta szczerze wyznamy. że 
nam się mowa inuauguracyjna jeszcze więcej 
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| Nasze czasy? Czyż nie prowadzą one 
| na bagniska, po których tańczą błędne świa- 
| tełka ? 

| Altenhagen zaśmiał się serdecznie. 

|. >+ Och, jakie straszne pojęcia masz pa- 
ni o naszych czasach. Jeżeli musimy iść przez 
| bagna, to idźmy przez nie, ale z odwagą 1 
pewnym krokiem, aby nie zejść z twardych 
ścieżek przez nie prowadzących. Tak dojdzie- 
my do stałego lądu a błędne światełka szko- 
dy nam wyrządzić nie potrafią. 

i Liselotte dostała się znowu pod czar 
jego miękkiego głosu. Ale mimo to myślała 
sobie: wszystko, co on mówi, to frazesy: on 
oszukuje sam siebie; pragnienia naszej duszy 
nie zawsze są ozyste. 

Popatrzyła na niego trwożnie. Kocham 
go, myślała, kocham go i mogłabym umrzeć 
za niego. 

Uśmiechnęła się w ekstazie. 

Altenhagen popadł był w zadumę i nie 
widział wyrazu jej twarzy. 

Widział go jednak młody Stuart, który 
nie spuszczał z niej oczui przeszedł po nim 
dreszcz szczęścia. Ona jest najpiękniejszą, 
najlepszą na świecie, mówił sobie w duszy. 

Mrs. Niko lema. Stuart zbliżyła się do Al- 

tenhagena i Liselotty, 
Kochany hrabio, wazyscy tu dziś roz- 
prawiają o Milenie, Bądź tak dobrym i po- 
wiedz nam kilka słów o miłości między męż- 
czyzną 8 kobietą, o małżeństwie, jak pan poj- 
mujesz te sprawy. 


Nm o 7 ża 


centralne, wenty 
łaźnie, lazienki 


światełm żŻarowem 


pz 


Chyryles= shi, 
(dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


| coca 


podobała od powitalnej, jakkolwiek i tej mo- 
wie zalet ujmować nie chcemy. 

O ile jednak pierwsza mowa odznaczała 
się klasyczną powagą dostojnego urzędu, 
o tyle w drugiej mowia za wiele czułości, 


wolnie znakomity tłumacz 
mionych*. 


„Ojca 


wym, bo otrzymał od p, prezydenta Hausnera 
doskonałą kwalifikacyę urzędową: 

„Witamy z radością i wdzięcznością po- 
byt Waszej Ekscelencji. gdyż znamy gorącą 
jego pieczołowitość dla rozwojn wszystkich 
gałęzi sądownictwa, znamy wielką życzliwość 
Waszej Ekscelencyi diy wszystkiego, co do- 
tyczy materyalnego pałożsnia i interesów 
fuakcyonaryuszy sądowych, znamy jego idee 
| sprawiedliwości 1 ludzkosci“. 

Potem polemizuje p. prezydent w for- 
mie bardzo delikatnej z ironicznemi zdania- 
mł o galicyjskich stosunkach sądowniczych 
|i kreśli piękny obraz galicyjskiego sądowni- 
|etwa. Czy amutne czasy galicyjskiego sądo- 
wnictwa, o których mówi p. Hausner, już zu- 
pełnie minęły? Pozwalamy sobie powątpie- 
waó, a jeżeli stan sądów jest lepszy, nastą- 
piło to nietylko dlatego, że „dzięki troskli- 
wości rządu usunięto po większej części 
skutki ciężkich zaniedbań ubiegłych dziesię- 
cioleci i pomnożono personal tutejszych są: 
dów tak dalece, że może on obecnie pracować 
w warunkach, zbliżonych do waruurów w za- 
chodnich Kkrajech koronnych“, ale z powodu 
patryotycznej, samodzielnej, fachowej pracy 
sędziów nad sobą i ciągłego dążenia do po- 
stępa. I tym czynnikom jednak wobec szczu- 
płej ilości sądów nie udaje się pokonać w 
wiełu sądach licznych zaległości. 

W sprawie opieki nad sierotami zazna- 
czył p. Hausner, że „ciągle rośnie zmysł dła 
natchnionych ludzkością intencyj ministra 
prezydenta, których przedmiotera jest los 
młodych generacyj*. Już z samego przedsta- 
wienia rzeczy przez p. Hausnera jednak a 
mianowicie z faktu, iå księgi sierót założono 
w r. 1878, wynika, że sędziowie nasi intencye 
ministra w sprawie sierót uprzedzili, że też 
pobudką dla nich jest nietylko zdanie mi- 
nistra. ale samodzielne poczucie obowiązku. 

Ktoby przeczytał tylko pierwszą część 
przemówienia p. Hausnera przedstawiającą 
światła, a pominął drugą, kreślącą cienie sẹ- 
downietwa, sądziłby, „que tout est pour le 
miene dans le mskan! dea mondea“ a 
zwłaszoza ocenienie praktyki postępowania 
spadkowego jest nawet, jeśli się uwzględni 
liczne zastrzeżenia p. prezydenta, stwierdza- 
jące, że cel poprawy nie jest całkowicie o- 
siągnięty a obawa powrotu do dawnych sto- 
sunków niewykluczona, polepszenie więc wydaje 
nam się pomimo powyższych klauzul za opty- 
mistyczne. 


Pojęcia bowiem, 


o których mówił p. 
Hausner, obj wily się dość ogólnie w zamiarech 
przełożonych, ale sporadycznie jedynie w czy 
nach podwładnych. 

W drugiej części przemówienia p. Haus- 
nera medal się odwraca ; p. Hausner stwier- 
dza, że personal jest za mały i porusza spra- 
wę galicyjskich ksiąg grantowych | uzasa- 
dnia potrzebę powiększenia liczby organów 
egzekucyjnych i wskazuje na trudność, połą- 
czoną z doręczaniem uchwał sądowych. 

Ze zdziwieniem widzimy w Streszcze- 
niach mowy p. prezydenta Hausnera w Ga- 
zecie Lwowskiej i N. Freie Presse itd. pomi- 
niętą sprawę powiększenia lezby sądów ob 
wodowych i powiatowych. Wszakże z inicya 
tywy, która wyszła z ministeryum, sąd wyż- 
szy w Krakowie wypracował w tym wzglę- 
dzie operat. a sejm na jego podstawie po- 
wziął uchwały; skoro zaś p. prezydent Haus- 
ner wyraźnie zaznaczył, że jeden wypadek 
|słabości przerywa tok spraw, remedium na- 
leży szukać nietylko w niedostatecznej ilości 
urzędników, ałe także w powiększeniu liczby 
sądów. 


— O małżeństwie? — powtórzył niepe- 
wnym głosem Altenhagen. A 

Wielu z obecnych zaczęło popierać pro- 
śbę mrs. Nikodemy. | l 

— Jakżeż ja mogę mówić o małżeń- 
stwie? Nie byłem nigdy żonatym O miłości 
wiem już nieco więcej. Ale jest to ciemny i 
bagnisty teren. To my nczyniliśmy go ciem- 
nym i bagnistym, ponieważ uczyniliśmy go 
tajnikiem grzechu. My jednak nie zaprzecza- 
my życiu, ale pragniemy go. Dlatego powin 
niśmy pragnąć jasnych promieni dla zaczaro- 
wanego ogrodu, powinniśmy wielbić miłość, 

je rodzącą. 

m 7, andeti oczyma mówił dalej. Słowa 
obrazy, porównania zalewały mu myśl, osz0» 
łomiasły jego samego | oszomiały tak samo 
wszystkich, którzy go słuchali .. 


XI. 


Następnego poranku posłaniec przyniós 
Liselocie gałązkę „bisłej orchidei w wazie 
wązkiej i smukłej, wyrobionej z perłowe 
masy. Trzeciego dnia: otrzymała kosz ciem 
nych róż I odtąd codzień otrzymywała kwia 
ty, symbolicznie wybierane. Kto je jednak 
przysyłał, nie mogła dociec. 

Jednak nawet w myślach swoich nie 
ośmielała się Liselotte wyrażać nadziei, że 
kwiaty te pochodzą od tego, od którego by je 
otrzymać pragnęła. 
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za wiele romantyzmu, za wiele jaskrawego | ; } 7 
Qj kolorytu w przedstawieniu obecnego postępu WO wszystkich gałęziach aduinistracyi, może 
sądownictwa; tu i ówdzie zdradza się mimo !byc tylko bardzo rozważne“. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Aiminis'racyn „Gazsty 
Narrdowej* ul Karern Ek: 7, i biuro Su:uia va 
Pasti Hauaman ; 45  Wirdniu: Hare asia © 
Vogle" (Orto Mass) Wa *wasa I . Rnd if Mosie 
Se; «ratadto a A. Owo: lil G fin nre gasai 12, M ba 
kes Nacuf.: Max A genli & Emerica Losan- i 
Wolleciłe nr. 9, Scha les W. zeiłe MJ. Danasnborg 
II. Praterstras:e 38. Ado f ' hnaw-sk VI. Gatreida- 
markt pr. 13: W Bndapasz':e: Ju! '3: Leovnti 
VII. Elieabethriny 4; we Frenkfarole n M. Hau- 
senstein & Vogler i G. Dirab & Ovuv; w Paryża: 
C. Adam *"iboro"sk 37 rue Var Par; 
w Warszawie: R ichms_ & Freunler. 

CENA OGLOSZEŃ: Ogłoszenia ray 
ozajne na j-dvo: polowy wess donup dr "em 
lub jego miejsc- 20 a! Nod'słano s: we ci lan 
jego miejste 60 tal. Głosy pabllozno:soł 4a 
wiersz lub jego micjse 1 kor. Prywatna korsas- 
pondenoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuj* 3 h.. ua prowiasy 10 1. 
(Numera dawaie,sz= koszta a go tO ch) 


| P. Koerber w odpowiedzi znów przyznał 
potrzebę poprawy, ale uczynił to nader pla- 
topieznia. dodał bowiem że „i ja się z nim| 
zgadzaia, Że w tym kierunku konieczną jest 
poprawa, jakkolwiek tempo jej. zwłaszcza 
wobec nadzwyczajnych i rosnących wymagań 


Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
|przedewszystkiem musi być sprawiedliwym, 


Pan Koerber mienić się może szczęśli- jak to wyrażnie zaznaczył w Zakopanem JE. 


ihr. Wodzicki Niechże przeto p. Koerber ła- 


,skawie przyjmie do wiadomości cyfry. dowo 


} 


dzące, jak wisika liczba ludności I jak znacz- 
iny obszar przypada w Głalicyi na jeden sąd 
'obwodowy i powistowy i niech porówna te 
cyfry z lndnością i rozmiarem okręgów sądo- 
wych w innych krajach koronnych, niech 
obok tego uwi::ględni szczególne trudności, z 
któremi Galicya ma do czynienia, a przekona 
isis, jak dalece Galicyę pokrzywdzono i wy- 
|tłómuczy scbie niejedno zaniedbanie, o które 
niesłusznie sądownictwo galicyjskie obwinia- 
| no, a które z winay rządu wynika 

e sądownictwo nie powinno spoglądać 
na lewo, że też jego wyłącznym celem jest 
samo prawo, wynika samo z siebie i nie po- 
trzebowało skonstatowania; prawo jednak 


FH r" ua Ro 5 
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należy wymierzać ze znajomością stosunków 
społecznych i ekonomicznych a zadzerzgnię- 
cie ścisiych węzłów pomiędzy sądownictwem 
a najszerszemi warstwami ludności nie może 
dać jednej 1 tej samej uniwersalnej recepty 
we wszystkich krajach koronnych. 

W dalszym ciągu przemówienia p. Koer- 
bera widzimy nader cenne książkowe teorye 
a w niektórych odcieniach zdradza się teore 
tyk, który większą część swego życia spędził 
we Wiednin przy zielonym stoliku. Jeżeli bo- | 
wiein sądownictwo ma wziąć rozbrat z suro- 
wością kary a poczytać za zadanie popra- 
wienie sądzonych, należy się przedewszyst- 
kiem starać stworzyć warunki poprawienia 
przestępców przez mniej potworne urządze- 
nie więzień; wszakże więzienia w @alicyi 
urągają nowożytnym pod tym względem 
przyjętym teoryom, jak to p. minister i ws 
Lwowie i w Stanisławowie, gdzie je pomie 
szczono w norze, 'mógł stwierdzić. 

Słusznie zaznaczył p. Koerber, że nie- 
zmienne drakońskie stosowanie przepisów jest 
niewłaściwem, obawiamy się jednak, że jego 
podwładni mylnie zrozumieją jego wywody, 
a o ile nie chcemy drakońskiego wymiaru 
[9 roboonych sto o tyle i pobłażanie złemn 


w obecnych stosankach społecznego rozluźnie- 
nia uważamy za bardzo szkodliwe, 

Ideom humanitarnym, nakazującym po- 
błażliwość dla przestępców, nie należy po- 
święcać społeczeństwa, które pada ofiarą ich 
czynów. 


„Surowa kara — kończył p. minister — 
względem zatwardziałych przestępców, ale 
umiarkowanie względem tych, co jeszoze nie 
unicestwili wszelkiej nadziei poprawy, szcze- 
i gólnie względem młodzieży, oto jest zasada, 
której, jeżeli panowie przestrzegacie, możecie 
być pewni mojego poparcia." 

Wyznajemy, że nie bylibyśmy w stanie 
w całości bez zastrzeżeń przyjąć wypowie- 
dzianego przez p. Koerbera zdania. 

Nie jesteśmy bynajmniej zwolenikami 
surowości, o ile ona nie jest niezbędną i prze- 
kracza granice ludzkością wskazane, znajda- 
jemy jednak, że częstokroć zbyteczne pobła- 
żanie dia młodych przestępców sprawia. że 
stają się zatwardziałymi. “y Anglii w wy-ho- 
waniu młodzieży widać wielką surowość, się 
gającą nawet do środków, potępionych przez 
pedagogiczne teorye wieku, a w jednem z ko- 
legiów angielskich pokazują do dziś dnia sto 
lek, na którym Gladstone brał w skórę. Jak- 
kolwiek nie idziemy tak daleko i nie żądamy 
taj ostateczności, mniemamy jednak, że bez 
karnością lub pobłażaniem oddaje się prze- 
stępcom złą usługę, że też jest wiele rzeczy 
w teoryi słusznych, że dla ich wykonania je 
dnak trzeba wpierw przeprowadzić właściwe 
urządzenia. 


Na śniadaniu u prezydenta dra Leo - 
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Lisełotty mrs. Stuart i prosiła ją, aby odwie 
dziła jej chorego syna. 


dzinę przesiedziała przy Bkscelsiorze Stuart. 
o wspaniałe imię drażniło ją, wydawało się 
Jej gorzką ironią w obec kaleciwa i bezsilno | 


ści jego wiaścioiela, A jadnak była zdziwioną, i 


nawet wzruszouą, gdy poznała, jaka ognista 


: to d 
Liselotte poszła z cały gotowością i go- | 


gospodarz w toaście podniósł „jakie zadowo= 
lenie w mieście wywołało wczorajsze prze- 
mówienie p. prezydenta ministrów do repre- 
zentacyi m. Krakowa która spełnia swe kul- 
taralne i narodowe zadznie jako ognisko naro 
dowej cywilizazyi i narotowej myśl polskiej“ 

Z tych słów wynika, że reprezentacy» 
miasta Krakowa jest dość łatwy do zadowol- 
nienia i że jej zbyt wiale do radości nie po- 
trzeba. Potem wyrzekł p. Lso: „Z Krakowa 
wychodziły zawsze hasła rozwagi, a Kraków 
jest dumnym, że tak obfita w skutki zasa- 
da polityczna, która obecnie cały kraj ogar- 
nela, wyszła właśnie z Krakowa*. 

Chętnie przyznajemy. że Kraków ma 
prawo być dumnym na myśli i czyny ludzi 
takich, jak Adam Potocki, Paweł Popiel, Hel 
cel, Jerzy Lubomirski. Stanisław  arnowski i 
Szujski, nie przypuszczamy jeduak, sby pan 
prezydent monopol rozszerzania hasel roz agi 
windykował wyłącznie dla Krakowa, zechce 
bowiem przyznać, że pierwszymi pionierami 
obecnej myśli politycznej byli Agenor Gola- 


chawski i Leon Sapieha. a więc lad:is za 
misszkali wə Lwowie, że torowuli je, drogę 
Kazimierz Krasicki, K:zimierz Grocholski, 


Maurycy Krasiński, Aleksander Dzieduszycki, 
Apolinary Jawor:ki, że jasny i wyraźny pro- 
gram konserwatywny znajdujemy już skry- 
stalizowany w „Ziemiaństwie* iwowskiem w 
r. 1848. 

A więc szanując wiekopomae trady- 
cye miasta Krakowa i słynne zasługi wiol- 
kich ludi. których wydał. nie bawmy się w 
pztryotysm lokalny, gdy chodzi o rozszerza- 
nie has'ł rozwagi, ne mówmy o zasługuch 
miasta, ale o zasługach kreju. 

P. Koerber podniósł silna wrażenie za- 
bytków sztaki 1 pamiątek miasta bardzo zgra- 
bnia sformułowane nznanie dla rietyzmu, ja- 
ki Kraków żywi dla swych tradycyj i wypo- 
wiedział nader piękne i podniosłe słowa o 
zadaniach koaserwatyzmu. którychhy się nie 
powstydził pierwszorzę:dny angielski mąż sta 
nu. Oby słowa te w jego przekonaniach stały 
się ciiłem! Z tem życzeniem łączymy uwagę, 
że mowa na śniadaniu u p prez 'denta Leo 
była najpiękniejszą ze wszystkich niezaprze- 
czenie pięknych mów przez dr. Koerbera w 
Galicyi wypowiedzianych. 

„Po śniadaniu“ — pisze odnośny komu- 
nikat w dziennikach — „dr. Koerber udał się 


do Podgórza gdzie go przyjął starosta hr. 
Starzeński: i gdzie dokonał lustricyi sta- 
rostwa*. 


Przeciwko nomenkliturze tego komuni- 
katu musimy zaprotestować. P., Koerber o 4 
wyjechał powozem z Krakowe a © © powzć 
cil na obiad do JE. hr. Wodziekiego, a więc 
przez trzy godziny miał czas końmi przejechać 
z Krakowa do Podgórza i z Podgórza do Wie- 
liczki, zlastrować starostwo, zwiedzić Wie- 
liczkę, zjeść obłity podwieczorek i objąć w 
posiadanie :olną komorę imienia dra Koerbe- 
ra, na które to wyszczesólnienie, to tak 
niektóre rozporządzenia ofiarodawcy JE. pana 
Korytowskiego, jak i niektóre czyny odzna- 
czonego wiekuistą pamiątką w soli dr. Koer 
bera, były dla kraju bardzo słone. 

I Cagliostro, kżóry równocześnie poja- 
wiał się w dwóch miejscach, nie mógłby w 
trzech godzinach więcej zdziała :. 

Nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby ko- 
munikat powyższy podniósł, że p. Koerber 
zatrzymał się pół godziny w starostwie 
i przemówił do vrzędn ków; z lustracyą sta- 
rostwa łączy się jedna: pojęcie rewizyi aktów, , 
protokołu podawczego, ekspedytu, kasy, spo- 
sobu urzędowania itd, a na to pół godziny 
nie wystarcza, Nazywać półgodzinne poja- 
wienie się w starostwie luatracyą, jest to 
demoralizować urzędników. Na szczęście i na- 
miesinik i prezydentowie sądów dłużej i gran- 
towisiej luestrują urzędy ich opiece powie- 
rzone, lustrazye te dla zapewnienia porządku 
w urzędsch zupełnie wystarczają; lustracye 
ministrów zbyteczne są dla podwładnych 
urzędników. którymi kierują i których nad- 
zorują władze krajowe, potrzebne są jednak 
dla informacyi samych przełożonych we Wie- 


| sprawi przyjemność Bardzo chętnie uczynię 
la pana, 
I ogromnem miłosierdziem zdjęta pogła - 
skała zlekka swą wąską dłonią glowę młode- 
go człowieka. On zamknął oczy i nie otwo- 
rzył ich, chociaż Lisełotte już odeszła 
Następnego dnia Liselotte otrzymała za- 
miast kwiatów list, zapisany drzącam, niewy- 


i żywa dusza kryje się w tem ułomnem ciele. i rąźnejn pismem: 


Gdy było większe towarzyskie zebranie 


les? młody człowiek apatyczn'e i biernie, ale 


tylko dlatego, że większy ruch i hałas draż- | na mo 


nil jego chora nerwy Skarzył się przed Lise- 
lottą, że obecność na tych zebraniach matki 
powiększa jego cierpienia, ale nie chciał mat- 
ce robić przykrości, która była przekonańą, 
że towarzystwo ożywia go i rozrywa. 

Liselotte wkrótce chciała odejść. On 
przytrzymał jej rękę i prosił jak dziecko: 

— Głos pani jest jak ła:odna rosa wie- 
czoraa, taki cichy i kojący. Och, gdybyś pani 
wiedziała, jak ja cierpię pod energią mojej 
matki Ona przystępuje do wszystkich rzeczy 
z gwałtownością rozpędzonej maszyny paro- 
wej. Moja matka jest podziw enia godną, 
wiem o tem... tylko... ja nie mogę znieść te- 
go. Przychodź pani do mnie, przychodź co- 
dziennie, ach, nie mogę o to prosió, ale to 
uczyniłoby mnie szczęśliwym. 

— W takim razie przychodzić będę — 
odparła Liselotte z uśmiechem pociechy — 
każdego popołudnia o tej godzinie mogę 


W niedługi czas potem zjawiła się u Iprzyjść i panu coś przeczytać, jeżeli to panu 


R Asise 
dży, Browary, 


-Przyszło do mnie szczęście, Mały błę- 
ptak ze słodką delikatną pieśnią usii 
ich nerwach śmiertelnych. Jego łago- 
dny śpiew powołał mnie napowrót do życia. 
| Byłem już prawie umarły i była mi spokoj- 
i nie i dobrze: tak przynajmniej mi się wyda- 
wało. Lacz teraz musiałem oczy znowu otwo- 
| rzyć; jasność olsniewa mnie i przeraża, ale 
zarazem cudownie mnie ogrzewa. Lizo, czy 
j wolno mi tak ciebie nazywać; czy zechcesz 
i zostać moją piękną siostrzyczką, której nie- 
,Śmiało i drząc ze szczęścia mógłbym mówić: 
,kocham cię Kocham cię! Wyzdrowieję, abym 
| mógl więcej i lepiej ciebie kochać. Czytam 
w twoich oczach nieskończoną dobroć twego 
| serca i wiem, że zezwolisz, abym ja, który 
tylko litość wzbudzam, mógł ciebie kochać. 
Na list ten nie potrzebujesz odpowiadać, ale 
jeżeli przyjdziesz, jak to mi przyrzekłaś, będę 
wiedzieć, że chcesz przyjąć ofiarę mego ser- 
| ca. Kkscelsior Stuart“. 


| (C. d. n.) 


kitny 


„A a —n— M w 


Przyjmujemy zamówienia na; Maszyny, kotły parowe, Chlo- 
dnie mechaniezne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droś- 


Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne, 


Główny skład motorów ropą pędzonych „Avance“. 


. 
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dniu, którzy za pomocą lustracyj mogą sobie 
wyrobić właściwe wyobrażenie o stosunkach 
galicyjskich i oswobodzić się z niejednego 
uprzedzenia. 

Jeśli przeto wyciśniemy succus Z prze- 
mówień p. Koerbera w Krakowie, zobaczy- 
my w mich wiele bardzo etektownych i pod- 
niosłych zwrotów i platonicznych zapewnień 
miłości. że są niewątpliwie kwiaty retoryki, 
ale że dotykalnych obietnic szybkiego uwzglę- 
dnienia życzeń i prędkiego przeprowadzenia 
ulepszeń, które powinny były stanowić cel 
podróży, w nich nie ma. 

Jest w nich vox, praeterea nihil, vox nader 
wytworny, przybrany w łudzącą i omamiają- 
cą formę, wle tylko vox. Może jednak czyna- 
mi swoimi zechce p. Koerber uczynić nam 
niespodziankę i więcej wykonać, aniżeli 
obiecał. 


"w..." 


Sprawy podatkowe. 


Księga handlowa w gespodarstwie 
roelnem. 


Nowa ustawa podatkowa z dnia 25 paź- 
dziernika 1896 nr. 220 Dz. up. zastrzegła oby- 
watelowi, któremu władza podatkowa nie 
chce dać wiary przy zeznaniu podatkowem 
(fasyi), jeszcze jeden bardzo doniosły środek 
obronny. Oto okazanie swoich ksiąg, wzglę- 
dnie zapisków rachunkowych i w ten sposób 

rzekonanie władzy, że zeznanie jest praw- 
Aivo. Tak pojedyncza sprawa a jednak 
w praktyce tak skomplikowana, tem donio- 
ślejsza w Galicyi, bo u nas właśnie stwier- 
dzić to należy, wbrew tendencyjnie szerzonej 
przez organy skarbowe przeciwnej opinii, ze- 
znanie z reguły jest prawdziwem a władza 
skarbowa na niekorzyść zeznającego je po- 
mija, podatek śrubuje do góry, krzywdząc 
całkiem jawnie obywatela, któremu się zda- 
wało, iż dość być uczciwym, aby mieć po 
swej stronie sprawiedliwość. Jest tedy i po- 
żytecznem dla zeznającego dochód, ba nawet 
obowiązkiem, zapoznać się jak najdokładniej 
i najaużentyczniej z tymi nielicznymi środka- 
mi cbrony, które mu ustawa podała do obro- 
ny przeciw nadużyciu. 

Przepis $ 272 wsjomnianej ustawy pod- 
nosi zasadniczo, iż na żądanie zeznającego 
dochód musi nastąpić wgląd jego w księgi 
zawodowe (Głeschńftsbiicher), jeżeli on tylko 
tego zażąda. Tymczasem od pierwszej chwili 
wprowadzenia nowej ustawy w życie, wła- 
śnie podatuik natrafił na większe przeszkody, 
ilekroć tylko poważył się ten najpewniejszy 
i najniezawodniejszy środek dowodowy zaofia- 
rować. Władza podatkowa bowiem wprost nie 
znosi ścisłości w stosunkach z podatnikiem a 
zwłaszcza takim, na którym jest co poszu- 
kać. To też niemal każdy właściciel ziemski 
był gotów okazać swoje gospodarskie księgi 
władzy podatkowej, ofiarował je, ale z reguły 
doznawał tyle przeszkód w przeprowadzaniu 
tego dowodu, że istotnie trzeba było i cier- 
pliwości i wielkiej znajomości samej rzeczy, 
aby postawić na swojem. 

Główny zarzut, który spotykał ofiarują- 
cego dowód z ksiąg ze strony władz podst- 
kowych był ten, że księgi nie są handlowe. 
Oczywiście nikt temu nie choiał wierzyć. 
Tekst poiski przepisu $ 272 i cała tytulatura 
tego rozdziału w tłumaczeniu Inlaendera 
>ezmaial: „kcięgi handlowe“, tylko z powodu 
błędu vopełnionego przez niefachowego tłu- 
macza gdyż tekst autentyczny brzmi niedwu- 
znacznie: „Einsicht in die Głeschaftsbicher« 
a tytuł rozdziału: „Geschaftsbicher*. Co wię- 
cej! Nawet przepisy wprowadzone do nowej 
ustawy podatkowej mogły informującego się 
w błąd wprowadzić. Wielu dało się przeko- 
nać i zadowoliło się tłumaczeniem, że trzeba 
posiadać księgi handlowe, kto jednak i teraz 
nie dał za wygranę i wreszcie do przepro- 
wadzenia dowodu zdołał i, mógł 
w zupełności się przekonać, iż przepis asta- 
wy pozostaje martwą literą, gdyż wykonawca 
tego przepisu nie ma ochoty do niego się 
ZAaSŁOSOWAĆ. 

Gdyby sam przedmiot nie tył zbyt po- 
ważny i w następstwach smutny, możnaby 
utworzyć wprost humorystyczną literaturę 
pomysłów tych fiskalistów-prawników, którzy 
orzekali o nieudaniu się dowodu z ksiąg na- 
wet wzorowo prowadzonych i którzy z całem 
przejęciem się zapewniali strony, że odwoła- 
nie się do trybunału administracyjnego tylko 
dla tejże strony przyniesie karę, bo ich orze- 
czenie co najmniej nieomylne 1 że to „tylko 
adwokaci dla zarobka* pchają ludzi do nie- 
potrzebnego rekursu. 

Tak było aż do roku bieżącego, teraz 
może się zmieni na lepsze, oczy wiście 
jeżeli sami interesowanitego 
dopilnują. Zaszedł bowiem w tym kie- 
runku ważny wypadek, gdyż trybunał admi- 
nistracyjny zabrał w tej sprawie głos. 

Oto właściciel dóbr w powiecie lwow- 
skim p. Waleryan Krzeozunowioz, nękany 
mimo dokładnych fasyj ciągłemi podwyżkami 
podatku dochodowego, postanowił wreszcie 
raz tę sprawę uporządkować i przy zeznaniu 
podatkowein na rok 1901 zaofiarował dowód 
ze swych ksiąg gospodarskich, — na udowo- 
dnienie pewnych a zgóry ustalonych szczegó- 
łów. Z początku dowód ten pomijano, gdy je 
dnak p. Krzeczunowicz był uparty i wreszcie 
zdołał dotrzeć do przeprowadzenia dowodu, 
otrzymał rezolucyę, że dewód się nie udał. 
Wyliczono mu tyle grzechów przy prowadze- 
niu ksiąg, iż istotnie powinien on być zado- 
wolony, iż władza skarbowa jeszcze go nie 
ukarała za taki dowód. Tymczasem p. Krze- 
czunowicz zamiast być zadowolonym, powa- 
żył się wnieść przez swego zastępcę adw. dr. 
Zygmunta Lisiewicza zażalenie do trybunału 
administracyjnego, który w orzeczeniu swem 
L: 12811/08 racyę mu przyznał, wymiar 
wykonany z pominięciem ksiąg jako niewa- 
żny zniósł. 

Motywy tego wyroku są tak charaktery- 
styczne 1 dla rolników ważne, iż je tutaj w 
skróceniu podajemy! Oto do ksiąg gospodar- 
skich nie można mieć pretensyi, aby one były 
tak ściśle prowadzone, jak księgi handlowe. 
One mogą mieć zewnętrzne braki, a nawet 
zawierać prywatne wydatki właściciela, byle 
pozycye w nich zawarte były sumiennie 
wpisane. 

Rzeczą tedy będzie naszych rolników, 
aby oni skorzystali z tego orzeczenia trybu- 
nału administracyjnego ı do niego się zasto- 
sowali, przedkładając swe zeznania podatkowe. 
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Z obozów ruskich, 


(Głos ruski o ogólnej sytuacyi przed sesyą sejmową. 

— Rusini wdbee sejmu galicyjskiego. — Nowy klub 

ruski. — Rozstrój wśród posłów ruskich. — „Par- 

tya anarchii.* — Bezmyślność i bezhołowie w obo- 

zie ukraińskim. — S=paratyzu: na modłę Halicza- 

nina. — Duo o pybowiatwunie. -- Przyczyny bez- 
sliności, ) 

Z okazyi zbliżającej się sesyi sejmów 
krajowych Rusłan poświęca szereg uwag ogól- 
nej sytuaoy:, którą przedstawia w barwach 
ponurych. „Minęło lato — pisze organ p. Bar- 
wińskiego — a rząd nietylko nie czynił sta- 
rań, aby doprowadzić stronnictwa parlamen- 
tarne do poroznmienia lub przynajmniej do 
zbliżenia, lecz przeciwnie, sprawa ślązkich 
klas równorzędnych w seminaryach nauczy- 
cielskich wywołała nowe rozjątrzenie między 
Czechami a Niemcami. Podróż dr. Koerbera 
po Galicyi a osobliwie mowa jego. wygłoszo- 
na u marszałka kraj., w której zapewniał, że 
nie myśli naruszać narodowego stanu po- 
siadania Niemców, bardzo rozsierdziła Cze- 
chów i ci odgrażają się, że ani na piędź nie 
odstąpią od swej taktyki w radzie państwa.* 
Taki stan rzeczy wskazuje, że sesya sejmowa 
w Czechach pozostanie bezpłodną. 

Wobec krytycznych stosunków w Tyrolu 
i Tryjeście rząd nie kusił zię nawet zwoły- 
waó tamtejszych sejmów. Sejmom kraińskie- 
mu i dalmatyńskiemu grozi obstrukcys. Rusłan 
przechodzi wreszcie do naszego sejmu i pi- | 
sze: „Ciekawe też będą stosunki w sejmie ga- | 
licyjskim. Z pomiędzy 10 posłów klubu ru- 
skiego, którzy w czasie ostatniej sesyi złożyli | 
mandaty, wybrano ponownie 9. Po secesyi wy- | 
kluczono z klubu ruskiego Glidziuka i Ochry- | 
mowicza, a ks. Mandyczewski był i tak zawsze 
poza klubem i chodził swoją drogą. Ciekawa 
rzecz teraz, jakie stanowisko zajmą ruscy po- | 
słowie w nowej sesyi ? Przedewszystkiem trze- | 
ba zaznaczyć, że położenie polityczne w sej- | 
mie od ostatniej sesyi w uiczam się nie zmie- , 
niło na korzyść narodu ruskiego, a przeciwnie, | 
jesteśmy zdania, że większość sejmowa będzie | 
znowu dążyła do dalszego wzmocnisnia swego | 
stanowiska za pomocą wszelkich ustaw, jak | 
ustawa o posiadłościach rentowych itp. l w 
niczem nie okaże się podatniejszą dla ruskich 
potrzeb i domagań... tymczasem posłowie ruscy 
wejdą na nową sesyę osłabieni I rozstrojeni.* 

Do osłabienia klubu ruskiego miał się 
przyczynić ubytek p. Barwińskiego; powodem 
rozstroju ma być okoliczność, że posłowie 
ruscy, chcąc być konsekwentnymi. nie będą 
mogli przyjąć do klubu tych posłów, którzy | 
do secesyi się nie przyłączyli, a także nowowy- ' 
branego p. Effinowicza. Rusłam kończy słowy: | 
„Nie chcemy też przesądzać i samego poli- 
tycznego stanowiska posłów ruskich wobec 
opornego (?) stanowiska Koła polskiego, lecz 
oczekujemy samych faktów.* 

Xo i Haliczanin zamieściły w ostatnich | 
numerach komunikat, z którego się dowiadu- ' 
jemy, że na odbytem 16 bm. zebraniu nowo- | 
wybranych posłów ruskich utworzono klub. 
którego prezesem został dr. Oleśnicki, wice- 
prezesem dr. Korol, a sekretarzem ks. Boha- 
ozewski. Wymienieni posłowie wraz z dr. Mo- 
gilnickim zostali wybrani do komisyi parla- 
mentarnej. Komunikat, który Diło nazwało 
„nadto lakonicznym*, kończy się słowy: „Przy 
tej sposobności omówiono wszechstronnie do- 
tychozasową sytuacyę w kraju, rozdzielono 
pracę między posłów i ułożono plan postępo- 
wania w czssie tegorocznej sesyi sejmewej.* 

Pod bardzo wymownym nagłówkiem : 
„Partya anarchii“ zamieścił Haliczanin w nie- 
dzielnym numerze artykuł, poddający suro- 
wej krytyce działalność ruskiego stronnictwa 
nacyonalno demokratycznego. Czytamy tam, 
że kto tylko powierzchownie zna stosunki ga 
licyjskie, temu musi wpaść w oczy bezmyśl- 
ność wśród członków partyi ukraińskiej. „Tę 
bezmyślność — pisze Haliczanin — można 
było zauważyć w gorączkowych, nieobmyśla- 
nych, i, koniec końców, nietylko bezskutecz- 
nych, ale wprost szkodę przynoszących fak- 
tach takiego rodzaju, jak: secesya młodzieży 
z wszechnicy lwowskiej, która wyrwała około 
200.000 koron z kieszeń chętnej do ofiar pu- 
bliczności a zakończyła się utratą tych praw, 
jakie miał język ruski na uniwersytecie ; 
strajk rolny. który pozbawił włościan setek 
tysięcy zarobku a natomiast zapędził tysiące 
ich do więzień ; „wszechnarodna* demonstra- 
cya we Lwowie, w czasie pobytu w nim pre 
zydenta ministrów, która wystawiła zupełnie 
bezpotrzebnie i bezskutecznie aczesiników jej 
na pobicie przez policyantów i tak, jak nigdy 
jeszcze dotąd, poniżyła duchowieństwo ruskie 
w osobach księży, aresztowanych za burdę u- 
liczną. Do rzędu tych faktów, które można 
nazwać rozpaczliwymi, należą: jajeczna de- 
monstracya na uniwersytecie lwowskim, któ- 
ra przeszkodziła uchwaleniu przez sejm zało 
żenia gimnazyum w Stanisławowie i dwu- 
krotna secesya posłów x sejmu, która nie 
przyniosła narodowi choóby najmniejszej ko- 
rzyści, jeśli pozostawimy na boku pogrom p. 
A. Barwińskiego, a która natomiast wystawi- 
ła jednych wyborców na trudy i nieprzyjem- 
ności, a drugich na zwyczajną przy wyborach 
galicyjskich demoralizacyę„A głównym regul- 
tatem wszystkich tych bezmyślnych porywów 
płaksiwych okazały się: organizacya Polaków 
w Galioyi wschodniej, zagrożonych wybuckha- 
mi strajku i takie wzmocnienie polonizacyi 
narodu ruskiego, jakiego nie było od czasu 
Gołachowszczyzny. * 

Następnie podaje Haliczanin dla charakte- 
rystyki, że na niektóre z faktów wymienio- 
nych zgodziła się uprzednio cała partya u- 
kraińska a na inne tylko pewna jej część. I 
tak secesya studentów była następstwem agi- 
taoyi socyalistów wbrew wcli zarządu partyi. 
Strajki rolne wywołały, bez należytej organi- 
zaoyi, jednostki socyalistyczne z pośród par- 
tyi. Jajeczną demonstracyę urządzono także 
wbrew woli starszych, a „wszechnarodnyć 
wiec oraz demonstracya były dziełem jedno- 
stek z redakcy! Diłą i Hajdamaków, a nie 
dziełem całej partyi. Atoli Haliczanin pod- 
kreślż tę okołiozność, że po wywołaniu tych 
wypadków zarząd partyi dawał im swą firmę 
i zasłaniał je swym autorytetem. 

Organ moskalofilski zaznacza dalej, że i 
w innych, zwyczajnych wydarzeniach organy 
prasy ukraińskiej znamionuje bezmyślność. I 
tak np. po wybuchu wojny na Dalekim 
Wschodzie Diło i Swoboda „japoństwowały*, 
a potem, pod presyą przedpłacicieli, przeszły 
na stronę przeciwną. 4 

Haliczanin, zastanawiając się nad przy- 
czynami „bezmyślności i bezhołowia*, jakie o 
władnęły partyą nacyonał- demokratyczną, 
powołuje się na... Diło, które z końcem lipca 
br. podało szereg artykułów pt. „Pid rozwa- 
hu“, nadmieniając, że one podały „wierną 1 
mądrą charakterystykę“ tej partyi. . 

Przed przystąpieniem do streszczenia 0- 
wych artykułów powtarza  Haliceanin awą 


e 
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| bieżność dróg i 


| „krytyka* uczy niewyrobiona s 


starą piosnkę, że „pierwszą i zasadniczą przy- 
czyną bezhołowia w obozie ukraińskim jest 
„nacyonalny i kulturalny separatyzm* Kusi- 
nów od.. Rosyan. „Odrywając się dobrowol- 
nie — pisze organ domorosłych „Rosyan* — 
ot istoriczieskich principow russkawo naroda ona 
(partya ukraińska) nie może znaleźć i nigdy 
nie znajdzie żwiordych assnow (silnych pod- 
staw) nietylko dla swego istnienia, ale dla 
jakiejkolwiek znośnej organizacyi *. 

Po wygłoszeniu bez zająknięcia tego 
credo, które jest zupełnie równoznacznem z 
samobójstwem Rusinów, jako narodu, przy- 
stępuje Haliczanin do wymienionych przez 
Diło przyczyn rozstroju w obozie narodowo 
demokratycznym. 

Organ ukraiński (w nr. 168) narzeka na 
młodzież ruską, iż ma pretensye do kierowa- 
nia sprawami partyi i narodu, czyli na t. zw. 
„pajdokratyzm*, któremu  Diło przypisuje 
„nieszczęsne następstwa”. Owe pretensye wy- 
wołują nieraz rozdwojenie w polityce tego o- 
bozu, jej drogi stają się niejednocelowemi — 
wprost rozbieżnemi. Tymczasem Rusinom w 
obecnem ich położeniu potrzebną jest jedność 
i solidarność grup pod wspólnym sterem. „Roz- 
roków politycznych — czy- 
tamy dalej w Dile — wywołana samowolną 
akcyą młodzieży i jej błąkaniem się samopas 
własnemi drogami, osłabią nas (Rusinów) wo- 
bec naszego silnego przeciwnika i co bardziej 
kompromituje nas, jako siłę polityczną i oka- 


' zuje się przyczyną tego, że nasz przeciwnik, 


widząc rozstrój pośród nas samych, traci osta - 
tecznie respekt wobec naszych dążności“. 

Z kolei podaje Diło wierną charaktery- 
stykę swych pajdokratów, pisząc: „Ta krytyko- 
mania i arbitralność byłyby jednak nieszkodli- 
we dla ogółu a co najwyżej szkodziłyby sā- 
mej tylko młodzieży, zasłaniając jej oczy 
przed istotnymi brakami w naukach, gdyby 
nie to. że nasza młodzież przenosi te swe 
n'edostatki w szeregi naszego ogółu, a pośród 
jej kół niewyrobionych wywołuje demorali- 
zacyę polityczną. U nas można widzieć ludzi 
młodych, zresztą z natury bardzo utalentowa- 
nych, którzy, stanąwszy na koturnach nieska- 
zitelności, sami nad sobą nie pracują, lecz 
nadto sypią na głowy wszystkich i wszystkie- 
go nagany i insynuacye. W ich ustach 
wszyscy, którzy się uważają za rozsądniej- 
szych od nich, to sami „starzy idyoci* i „dur- 
nie*, jeśli nie wprost „łajdaki* i „zaprze- 
dańcy*, „karyerowicze* i „lokaje bez chara- 
kteru*. I tym tromtadratowiczom o krwi go- 
rącej możnaby śmiało puścić w niepamięć 
wszystkie te obelgi, czy „krytykę*, gdyby nie 
to, że nią zatruwają oni często nieuświado- 
mione masy naszego włościaństwa a nawet 
niewyrobione koła naszej inteligencyi. Taka 

ty patrzenia 
z ukosa na wszelką i najpoważniejszą i w naj- 
lepszych zamiarach podjętą akcyę, poddawa- 
nia jej w wątpliwość, uczy lekceważenia 
wszelkiej dyscypliny, nieuznawania żadnego 
naczelniutwa i pracy i nie ocenia Żadnych 
zasług a za to nie dając w miejsce powalo 
nego autoryteta żadnej poważnej opory, sze- 
rzy sceptycyzm, a nawet polityczny cynizm, 
narodową  anarchię i „chruniowstwo*, co 
wszystko doprowadza nas nieraz do bezsilno- 
ści wobec naszych wrogów, nawet w naj- 
lepszych niekiedy powiatach“. 

Wobec tak smutnych stosunków Diło ra- 
dzi, by „starsza gromada* nie uważała mło- 
dzieży za grupę polityczną, ale wyłącznie za 
młodzież, „Zapał młodzjeży — kończy Dio — 
dla spraw narodowych powinno społeczeństwo 
chętnie przyjmować, atoli nie dawać się jej 
sprowadzać na manowos, uważając każde nie- 
dojrzałe oświadczenie „akademika ze Lwowa“ 
za wyroczknię polityczną”. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Dzisiaj nadszedł z Tokio drugi telegram 
o łupach japońskich w Liaojanie; według 
niego są te łapy daleko większe, niż wczoraj 
donoszono. Marsz. Oyama donosi, że są bar- 
dzo wielkie. Do dnia 16 b. m. zdobyto 3.578 
karabinów i 1,688.730 nabojów, 10.056 grana 
tów, 119 wozów z amunicyą, 15.985 łopat, 
5.639 płngów, 2570 siekier, 3 przyrządy do 
telegrafowania, 3 heliografy, 6 telefonów kie- 
szonkowych, 2.500 sztuk budulca, 2.500 koków 
ryżu, 13.621 koków owsa, 1000 koków mąki, 
18915 konserw mięsnych, 6.400 kołder, prócz 
tego bardzo wiele materyału do budowy kolei 
polnych, drutów telegraficznych i telefonicz- 
nych, oraz wielką ilość węgla i nafty. 

Jaż poprzód oceniano materyalne straty 
Rosyan w Liaojanie na 26 milionów rubli. 
Miano oprócz tego zabrać 21 wagonów kole- 
jowych. Ale czego Japończycy najbardziej 
pregnęli — nie dostali ani jednej lokomoty- 
wy rcsyjskiej.j Oku zbombardował dworzec 
kolejowy w Liaojanie, ale przedtem zbudo- 
wali Rosyanie za miastem dwoczec tymczaso- 
wy, z którego wojsko i materyały wybpra- 
wiali ku Mukdenowi. Wywieżli wszystkie lo- 
komotywy a wozów tyle zostawili, ile na je- 
den pociąg wystarczy. Kolei wcale nie bu- 
rzyli, jakby pewni byli, że powrócą, a nadto 
bez lokomotyw rosyjskich szeroki tor kolei 
rosyjskich jest nie do użycia, 

Wziął też Oku wszystkiego trzynastu 
Rosyan do niewoli, Nodzu i Kuroki ani jed- 
nego nie wzięli pomimo  dziesięciodniowych 
bojów, które się ostatecznie zwycięstwem ja- 
pońskiem skończyły. 

Strategicznego zwycięstwa jednak Ja- 
pończycy nie odnieśli. Położenie ich przed 
Mukdenem całkiem podobne do tego, w jakiem 
byli przed Liaojanem, a w istocie nawet gor- 
sze, bo teren koło Mukdenu nie jest górzysty, 
owszem nizinny, na jakim wolą walczyć Ro- 
syanie, nie będąc z rodu góralami, jak Japoń 
czycy. Wszelako ma Liaojan ogromne mate- 
ryalne znaczenie dla Japończyków. Jest to 
centrum ekonomiczne najbogatszej części Man- 
dżuryi, rosyjska armia mandżarska postradała 
główny rynek, z którego się w żywność zao- 
patrywała. Nadto zdołałi w czas przychwycić 
ogromne magazyny rosyjskie i trudno będzie 
Rosyanom powetować te straty, ohyba iżby 
kolej sybirską przez kilka miesięcy na spro- 
wadzenie świeżych zasobów użyto, zastana- 
wiając transport wojska. 

To też, jak z Petersburga donoszą, za- 
rząd kolei sybirskiej stara się o powiększenie 
liczby pociągów. Liczba dziennie kursujących 
pociągów ma być z 12 zwiększoną na 17; 
nowe lokomotywy o większej szybkości są już 
zamówione Tymczasem wiadomość o otwarciu 
kolei bajkalskiej (okrężnej) była przedwcze- 
sną i jeszcze niewiadomo, kiedy będzie od- 
dana dla ruchu. 

Postępowanie komendantów japońskich 
z 2 oficerami, delegowanymi przez państwa 
obce i z korespondentami dzienników euro- 
pejskich było w końcu tego rodzaju, że wielu 
korespondentów amerykańskich i angielskich 
porzuciło plac walki, mszoząc się zjadliwemi 
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doniesieniami z Czifua itp Szło coraz gorzej 
od czasu, odkąd Oyama i jego szef sztabu 
jen. Subuszima stanęli na polu wojny. Obec- 
nie marszałek Yamagata wydał Óyamie zle 
cenie, aby ze względu na „cywilizacyę* obcho- 
dzono się z oficerami oboymi i koresponden - 
tami z najzupełniejszą serdecznością, dopóki 
tajemnice militarne nie będą naruszane. 


Na lądzie. 


Kuropatkin ma być w dobrym humorze. 
Bawiący w jego obozie korespondent paryz- 
kiego Journal Naudeau, którego doniesienia 
słyną z wiarygodności, donosi, że d. 18 bm. 
zwiedzając groby cesarskie pod Mukdenem, 
spotkał się tam z Kuropatkinem, który ze 
swoją świtą i uczonymi Chińczykami także 
gwiedzał te groby. Kuropatkin przystąpił do 
korespondenta, zadał mu kilka pytań a wresz- 
cie dodał: „Przypatrywałeś się już pan stra- 
szliwym wypadkom. Jeżeli zechcesz jeszcze 
jakiś czas zabawić przy armii rosyjskiej, to 
ujrzysz jeszcze inne rzeczy; za to ręczę pann“. 
Naudesu dodaje, że Kuropatkin był bardzo 
wesół i ciągle się uśmiechał. 


Petersburski korespondent Berl. Tage- 
blatłu donosi pod d. 18 bm: Tak na południu 
od Mukdenu, jak i Tielinu Rosyanie silnie się 
okopują. Mocne forty prowizoryczne są już 
od kilku miesięcy w obu punktach wzniesio- 
ne. Jen Wieliczko organizuje nowy system 
obrony, rozszerzając i wykończając istniejące 
jaż pozycye. Transporty 6 korpusu sybirskie- 
go (Sobolcowa) nieprzerwanym szeregiem nad- 
oiągają. Jen. Rennenkampf, wyzdrowiawszy 
z rany, objął na nowo dowództwo dywizyi 
kozaków zabajkalskich. Na miejsce usuniętego 
Simonowa objął Samsonow dowództwo dywi 
zyi kozaków sybirskich, do której wielu ofice- 
rów jazdy gwardyjskiej przeniesiono i którą 
z wielką energią Kuropatk n na zdolne do bo- 
ju wojsko przerobił. Obie dywizye kozackie, 
jak i Miszczenko ze swoją brygadą kozaków 
zabajkalskich są ciągle w styczności z Japoń- 
czykami nad Hunho, do której to rzeki już 
ostrożnie wysunęli patrole. 

Inny telegram petersburski donosi, że 
Japończycy jnż na trzy kilometry podeszli do 
Mukdenu, czemu jednak wierzyć trudno, jak i 
podanym poniżej telegramom. 

Londyn d. 20 września. Daiły Express 
dowiaduje się, że na południe od Mukdenu 
już się rozpoczęła nowa wielka bitwa. Arty- 
lerya japońska gwałtownie ostrzeliwa pozycye 
rosyjskie, aby utorować drogę do ataku pie- 
chocie. Marszałek Oyama rozpoczął w piątek 
rach skrzydłowy na wielkie rozmiary. Przed- 
nie straże japońskie starły się z oddziałem 
jen. Miszczenki, który pobity, ze stratą 100 
zabitych i rannych, cofnął się do głównej 
armii. Front armij japońskich rozszerza się 
na 40 kilom. długości. Prawe skrzydło tworzy 
armia Kurokiego, centrum Oku, lewe skrzy- 
dło Nodzu. Jen. Kuroki bezpośrednio jeszcze 
nie bierze udziału w bitwie, ponieważ znów 
przypadło mu zadanie obejścia lewego skrzy- 
dła rosyjskiego, co obecnie wykonuje. Sytua- 
cya jest tu podobna do sytuacyi pod Liaoja- 
nem, z tą różnicą, że Mukden nie jest tak sil- 
nie ufortyfikowany jak Liaojan. 


Berlin 20 września. Local - Anzėiger 


donosi z Mukdenu, że Kuropatkin jeszcze 
w ogóle nie me jasnego poglądu o stauowi- 
skach i linii marszu Japończyków. W ogóle 


trudno przejrzeć Rosyanom stanowiska Ja- 
pończyków. Dwie kompanie, wysłane na zwia- 
dy, zostały przez Japończyków odparte. (W 
dalszym ciągu zaś donosi Local-Cdnzeiger, że 
to dwie kompanie japońskie dżonkami popły- 
nęły w górę rzeki Hunho, ale koło Czangtau 
odparte zostały. W górę rzeki - to znaczy 
przecież oddalanie się od armii rosyjskiej !) 


Port Artura. 


Czifu 20 września. (Biuro Reutera.) 
Porucznik armii rosyjskiej Radziwiłł, który 
w wojnie z Boerami walczył po stronie an- 
gielskiej, przywiózł depeszę jen. Stessla do 
Kuropatkina. Udało mu się ujść ozujności Ja- 
pończyków. Opowiada on, że obie strony w 
Porcie Artura postępują z bezwzględną dzi- 
kością i nie uwzględniają ani flag parlamen 
tarzy, ani kapitulacyjnych. Jen. Stessel w roz 
kazie dziennym podniósł konieczność stawia- 
nia oporu do ostatniego tchu, ponieważ ofice- 
rowie japońscy w razie wkroczenia Japończy- 
ków do twierdzy nie będą w stanie powstrzy- 
mać żołnierzy od rzezi. Komendant polecił 
800 dozorczyniom szpitalnym opuścić twier- 
dzę. Odmówiły jednak, podnosząc, iż wolą 
raczej śmierć, niż opuścić swe stancwisko. 
Radziwiłł na następującym przykładzie dowo- 
dzi dzikości obu stron. Przy ostatnim satur- 
mie, gdy dwie kompanie japońskie zostały 
odcięte i widziały, że nie ma dla nich wyj- 
ścia, wywiesiły białą flagę. Rosyanie jednak 
fiagi tej nie uwzględnili i poczęli dawać do 
nich jedną salwę za drugą. Wówczas Japoń- 
czycy, aby wyrazić swe oburzenie z powodu 
tego postępowania Rosyan, poczęli strzelać do 
siebie. W ten sposób zgiugło 600 ludzi, U 
rannych widziano w rękach chustki białe, 
ale Rosyanie i tego nie uwzględnial:, Ks. 
Radziwił dodaje, że w Porcie Artura znaj- 
duje się jeszcze bardzo dużo umnunicyi a na- 
boi chińskich używa się tylko ze względów 
oszczędnościowych. 


Londyn 20 września. Daily Telegraph 
donosi z Czifu pod datą onegdajszą: Kilku 
kozaków i dwaj kupcy przywieźli tu pocztę 
z Portu Artura. Gy nadają, że wypłynęli 
z zatoki Gołębiej. ciągu 10 dni przed 16 
września panował spokój, przychodziło tylko 
do drobnych staró i ostrzeliwań, przyczem 
wielu Chińczyków i Europejczyków zginęło. 
Dnia 14 bm. jenerał Stessel otrzymał od Ku- 
ropatkina wezwanie, aby się starał utrzymać 
w twierdzy do stycznia, gdyż wówczas możua 
oczekiwać ważnych zdarzeń. Amunicyi w 
twierdzy wystarczy na 5 miesięcy, ryżu 
i owsa na 6 miesięcy. W razie wtargnięcia 
Japończyków do twierdzy, Rosyanie ostatni 
opit będą stawiali na górze Złotej i Eiek- 
trycznej. Forty te są zaopatrzone w znaczne 
zapasy żywności. Jenerał Stessel zakazał Eu- 
ropejczykom opuszczać Port Artura i oświad- 
czył, iż muszą podzielać los żołnierzy. Swie- 
żego mięsa nie ma. Garnizon wynosi 8000 
ladzi. Stessel zorganizował służbę obywatel- 
ską w fortach. Kilkn Europejczyków i kilka 
kobiet zginęło. Żona Stessla zwiedza codzien- 
nie z nim forty podczas walki. Trzynasto- 
letni chłopcy muszą pełnić służbę w szpita- 
lach. Chińczycy opuszczają masami miasto. 
W ostatnich dniach przybyło 500 Chińczy- 
ków do Qzifu, których Japończycy ściśle 
zrewidowali. 

Czifu d. 20 września. (Biuro Reutera) 
Wszyscy rzeczoznawcy, którzy śledzą dokła- 
dnie tok wypadków w Porcie Artura wnoszą, 
że Japończycy przygotowują nowy szturm 
1 są gotowi do ataku. Według doniesień ja- 


pońskich, mieszkańcy ialuego już onegdaj 
oczekiwali ogólnego sziurmu Japończyków na 
Port Artura. Japończycy przyznają sami, że 
ich bezczynność zwiększa odwagę Rosyan, i 
dlatego chcieliby jak najprędzej zdobyć sztur- 
mem Port Artura, Chińczycy, Rosyanie i Ja- 
pończycy zgodni są w tem, że blokada 
Portu Artura jest tak ścisłą, iż nie może się 
przedrzeć do niego ani jedna dżonka(!) Osoby, 
którym w ostatnich dniach udało się ujść z 
Portu Artura, opowiadają, że twierdza posia- 
da dość konserw, ale braz jej świeżego mię- 
sa. Jest tylko mięso końskie i codziennie biją 
12 koni. W chwilach, w których Japończycy 
nie bombardują fortów, życie w mieście pły- 
nie prawie normalnie. W cerkwi, chociaż gra- 
naty japońskie ją ciężko uszkodziły, odbywają 
się codzień nabożeństwa. Muzyka wojskowa 
koncertuje dwa razy dziennie. Rosyenie twier- 
dzą, że Japończycy nie zdobyli dotąd żadnego 
fortu w wewnętrznej linii obronnej. Uszkodze- 
nia sprawione przez granaty japońskie zosta- 
ły naprawione i forty znajdują się w dosko- 
nałym stanie. Rosyanie są przekonani, że Ja- 
pończycy nigdy nie zdobędą twierdzy. 


Na morza. 


Z Bilbao (w północnej Hiszpanii) dono- 
szą, że jeden krążownik rosyjski koło przy- 
lądka St. Maria zatrzymał okręt prawdopo- 
dobnie angielski, który wiózł kontrabandę. 
Stojązy w Vigo (pod pozorem naprawy) ro- 
syjski okręt wojeuny koresponduje ciągle 
z Petersburgiem za pomocą telegramów szy- 
frowanych. Fakt, że na rozkaz rządu rosyj- 
skiego hr. Torre Cedsira, który był konzulem 
rosyjskim i angielskim w Vigo, złożył urząd 
konzula rosyjskiogo, który objął konzul fran- 
cuski, uważają za znak napięcia między Ro- 
syą a Anglią. Á 
; Osławione krążowniki rosyjskie „Peters: 
burg“ i „Smoleńsk* odjechały dnia 16 bm. 
z Daressalem (port niemiecki naprzeciw Zan- 
zibaru). Czuwający nad niemi krążownik an- 
gielski „Forte” nie widział, iżby te okręty 
kanałem między Zanzibaram a lądem afry- 
kańskim przepły wały. 

„ Według doniesisń z Tokio rosyjski paro- 
wiec, który z wojskism i amunicyą dążył do 
Władywostoku, rozbił się koło wyspy Itari. 
Załoga, przeważnie z Niamców się składająca, 
została uratowana. 

. Daily Telegraph donosi, że w ostatnim 
miesiącu oztery rosyjskie łodzie torpedowe 
wjechały na miny podwodne i zatonęły. 
A dalej zapewnia. że znaczne zapasy amuni- 
cyi są w drodze z Europy do Portu Artura, 
Flota rosyjska ma być naprawioną i zlolną 
do wyjazdu na morze. 

Berliner Tzgebluit dowiaduje się z No- 
wego Jorku, że prezydent Roosevelt nie po- 
zwolił oficerom i załodze rosyjskiego okrętu 
„Lena“ powrócić de ojczyzny, pomimo, że o 
to prosił rząd rosyjski. 

Władze chińskie w Szaugaju nie wiedzą, 
co uczynić z osadą zatrzymanych tam krążo- 
wników rosyjskich. Poseł japoński, na mocy 
prawa międzynarodowego, domaga się, aby 
Rosyan nie puszczono na wolność, podczas 
gdy poseł rosyjski na mocy przyrzeczenia 
rig pekińskiego żąda wypuszczenia ich do 

omu. 


Kronika. 


Lwów dnia 20 wrgeśnia 1904, 


Ralendarzy M. 
We środę 21 września Such Mateusza Ap. + — 
Gr. kat. Rożd. Bohor. — dal słow. Bożydara. 


Wschód słońca 5:52, zachód 654. 
, We ezwartek 22 września M urycego M. -— Gr. kat. 
Joskima — Kal. słow. Zolimire. 
Wschód słońca 553, zachód 5 52. 
W piątek 25 września Tekli P j — Gr. kat-My- 
nodory. — Kal. słow. Bogosława. 
Wschód słońca 5:54, zachód 5:49. 


Do dzisiejszego numeru dołąszamy Tygodnik 
mód + powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


—  Mianowania ! zrzeniesienla w szkołach 
średnich. Rada szko:na kraj. zamiunowała zastępca- 
mi nauczycieli: L. Lama gimn. w Drohobyczu; M. 
Arndta gimn. w Jarosławiu, S. Bartkiewicza gimn. 
w Złoczowie, M. Kaczkienowicz Bilińskiego, Z. Pod- 
górskiego i P. Mączewskiego gimu. w Jarosławiu, 
G. Baumfelda gimn. w Złoczowie, H. Sternbacha 
gimn, w Samborze, J. Holzmanna gimn. w Drcho- 
byczu, Z. Sikorskiego II gimn. w Rzeszowie, M. 
Olszewskiego gima. w Złoczowie, “S. Pszona szkoła 
realna w Żywcu, A. Mikiewieza gimn, I w Tarno- 


polu, R. Cegielskiego i A. Knszezaka gimn, II w 
Tarnopolu, W. Millera gimn. w Sanoku, ks, B, 
Handla zastępcą katechety w IE szkole realnej we 
Lwowie, 


Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców na- 

uczycieli: P. Dubika z Drohobycza do gimn. w Rze- 
szowie, ©. Bieganowskiego z Rzeszowa do gimnaz.. 
w Drohobyczu, M. Gniadego ze Złoczowa do gima. 
w Jarosławiu, M. Bojarskiego z Sambora do gimn. 
II w R'eszowie, A. Daneckiego z Drohobycza do 
gimn. w Jarosławiu, Zygm. Kliagera z Brzeżan do 
gimn w Sanoku, J. Walasa z Kołomyi do gimn, I 
w Tarnopolu. 
Rada szkolna kraj. zawmianowała w szko- 
łach Indowych: ks J. Rosponda katecheią w Jaśle, 
L. Radwańską naucz. w Chrzanrwie. A. Seneńkieg 
naucz. kier. w Czarnokońcach wielkich, H. Starwao 
równę naucz. w Krystynopolu, J. Brylaka naucz. 
kier. w Rauchersdorfe. 

Nanezycielkami szkół 2-klasowych: Z. Sro- 
czankę w Przytkowicach, W. Raczkówne w Tarno- 
weu, Krzyworączkową w Potoku. 

Nauczysielami szkół 1-klosowych: J. Węgrzy- 
na w Różnowie, J. Kisielewskiego w Hryniawio, M. 
Szymkównę w Buchowicach, M. Praczyńską w Siró- 
żach małych. 


krocica laBwska 


Rada m. Lwowa odbędzie 
czwartek 22 bm. o 6 wieczorem. 
= Kurs przerobów owocowych, win i susze- 
nia owoców, urządzony staraniem zarządu głównego 
kółek rolniczych, otwarto dzisiaj w szkole św. Marci- 
na, Po mszy św. w kościele św. Marcina, którą od- 
prawił kanonik ks. Podolski, otworzył dr. Dulęba 
kurs, poczem instruktor sadownictwa przy zarządzie 
kółek rołniczych, p. Poluszyński wygłosił wykład o 
winach owocowych a p. Piątkowski o szuszeniu owo- 
ców. W kursie tym, Który potrwa 4 dni, bierza 
udział 46 uczestników z całej Galicyi. 


= posiedzenia w 


Z izby sądowej. ( 2o raz dwudziesty szósty). 
Przed trybunałem przysięgłych stanął dziś jako 
oskarzony Hryńko Kował, szczególny typ nałogowego 
złodzieja, karanega już 25 razy sądownie, w czem 
7 razy za kradzież zbrodniczą. Kuwal, mężczyzna 
starszy, 46-letni, rozpoczął swą karyerę krymina- 
listyczną w r. 1880, jako młodzieniec 22-letni; 
skazany wówczas został po raz pierwszy 4a drobną 
kradzież na 12 godzin arssztu, Zrobiwszy taki po- 


SĄ ek, zasmakował widocznie w stosunkach więzien- 
nych, bo odtąd starał się jakty umyślnie w nich 
przebywać. 

„ Nie licząc aresztów śledczych, które złożyłyby 
Się na powaźny okres czasu, spędził Kowal w wię- 
zienin 171/ lat. Rozpoczął od kar drobniejszych, 
kilkudniowych, szedł coraz wyżej, dostawał kolejno 
4 miesiące, | rok, dwa, trzy lata, za szereg zaś 
większych kradzieży otrzymał w r. 1892 aż 6 lat 
więzienia. Wyszedłszy w r. 1898, przebywał bardzo 
krótko na wolności, wnet bowiem poszedł znowu za 
kradzież na L} roku a następnie na 2 lata ciężkiego 
więzienia, W tych warunkach doczekał się r. 1904, 
roku dziwnie dlań nieszczęśliwego, w którym kara 
otrzymana za dwie — nieznaczne zreszta kradzieże — 
jest najwyższa z wszystkich dotąd przezeń odcierpia- 
nych. Trybnnał bowiem, na mocy werdyktn przy- 
sięgłych, zasądził go na siedm lat ciężkiego 
więzienia. 

= Samohójstwc. Wczoraj około 4 popoł. ode 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru, skierowa- 
nym w usta, mężczyzna dobrej tuszy, mogący liczyć 
około 40 lat. Denat, którego nazwiska dotąd nie 
sprawdzono, ma głowę ogoloną, ubranym był w 
czarny garnitur marynarkowy, popielaty  zarzutkę, 
trzewiki z jeleniej skóry i czarny twardy kapelusz. 
Przy zwłokach znaleziono pagilares, zawierający 2 
halerae i klnozyk, oraz rewolwer sześciostrzałowy, 
w którym wypalonych było 5 ładunków. Zwłoki 
odwieziono do kostnicy medycyny sądowej celem od- 
bycia obdakcyi. 

= Wóz ze słomą w płomieniach. Wczoraj 
wieczór około g. 8 dzwon pożarowy zaalarmował 
miasto donośnym głosem sygnalizując pożar w IV. 
dzielnicy Lwowa. Równocześnie ze strażuicy wyjechał 
mały tren pożarny we wskazanym kierunku, a tłu- 
my publiczności ruszyły tam również pędem. Nad 
chodzących uderzył u zbiegu nl. Czarnieckiego i Ły- 
czakowskiej widok czerwonego słupa ognia oraz kłę- 
bów dymu, wydobywających się jak gdyby ze środka 
ulicy. Okazało się, że w płomieniach stał wóz fura- 
żerski 9 p. dragonów, naładowany słomą. Wóz ten 
przejeżdżał ul. Czarnieckiego, gdzie naprawiają tor 
kolci elektrycznej i gdzie dla ostrzeżenia jadących 
oraz dla nłatwienia robotnikom pracy Świecą się na- 
ftowe pochodnie, Wskutek nieoatrożuości woźnicy wóz 
przysunął się tak blizko do płonącej pochodni, iż za- 
jęła się słoma a płomienie objęły w mgnieniu oka 
prawie cały ładunek wozu, Po kilka minutach 
zrzucono słomę płonącą z wozu, część jej uratowano, 
reszta zaś padła ofiarą płomieni. 
Własnemi siłami. Potrącę, zdaje się, o spra- 
wę nader żywotną, jeśli tych kilka słów poświęcę... 
korepetycyom. Ale nie stanę w obronie  korepetyto- 
rów... stanę w obronie waszych dzieci, o nie m 
więcej chodzi, bo są ich liczne tysiące, bo jacy 
ludzie z tych waszych dzieci wyrosną, taką będzie 
przyszłość najbliższa. Zaś przyszłość ta, jeśli ma 
być pomyślna, epokojna i jasna, potrzebuje przede- 
wszystkiem ludzi moenych, zdrowych, samodzielnych, 
ludzi, którzyby umieli myśleć, nmieli pracować 
i umieli dawać sobie radę w życiu i łamać się 
z trudnościami jego. I właśnie zdaje mi się, że 
wasze dzieci nie będą tego umiały i że z nich nie 
wyrosną ci, których nam brak najbardziej... będą 
z nich może zdolni fichowcy, sumienni urzędnicy, 
sprytni kupcy, ale nie będą samoi tni landzie... Bo- 
wiem od wczesnych lat gamoistność tę usiłujecie w 
nich przytłamić, prowadzicie ich budzące się myśli 
na pasku i nie przyzwyczajacie ich do drobnych, ale 
ciągłych zwycięstw, odnoszonych własnemi siłami. 
Jedną z plag waszych dzieci są właśnie korepetycye 
i korepetytorzy... Popularność, jaką się tu smutna 
instytucya cieszy śród nas, jest miarą naszego nie- 
dołęstwa. Dzieciom waszym umiecie wiecznie tylko 
pomagać, lecz nie umiecie ich hartować, dlatego też 
później płcczecie nad ich losem... Lecz sami właśnie 
czynicie im krzywdę największą, usuwając z przed 
nich starannie pierwsze życiowe przeszkody... Niech 
borykają się z niemi, niech poznają, że każdy krok 
uaprzód jest wysiłkiem i walką, niech dzisiaj sami 
choćby w największym trudzie rozwiązują zadania 
szkolne, by później, gdy przyjdzie czas, nie ulęknąć 
się zadań prawdziwego bytn. Pomoc w nance i my- 
śleniu jest czasem złem koniecznem, ale wyście z te- 
go uczynili zasadę... zasada to dziwnie opaczna. 


Kronika krajowa. 


Nowa szkoła średnia. Z Nowego Targu pi- 
szą: Długoletnie starunia gminy Nowego Targu 0 
uzyskanie szkoły Średniej zostały wreszcie uwieńczo- 
ne pomyślnym skutkiem. Z nowym, poczynającym 
się rokiem szkolnym zostało tu otwarte gimnazyum ; 
mieścić się ono będzie w pięknym i okazałym bu- 
dynku, który zobowiązała się wystawić własnym ko- 
sztem (200.000 kor.) gmina: położenie budynku jest 
prześliczne, na uboczu miasta, nad brzegiem Czar- 
nego Dunajca, u stóp niebotycznych gór. Dyrektorem 
nowego zakładu mianowany został dr. K. Krotowski. 
Dotąd przyjęto do szkoły 80 uczniów, którzy naukę 
rozpoczęli 6 września. W sobotę 10 bm. odbyło się 
uroczyste otwarcie gimnazyum. Po nabożeństwie, w 
którem prócz kraj, insp. radcy dra Germana wzięli 
udział przedstawiciele miejscowych władz rządowych 
i autonomicznych, zebrali się uczniowie, nauczyciele 
Oraz zaproszona publiczność w sali gimnazyum, 
gdzie ich powitał burmistrz p. Kalitowski, podając 
w krótkości przebieg starań gminy o założenie szko- 
ły średniej. Przemawiali dalej poseł Bednarski, insp. 
dr. German, oraz wicemarszałek powiatu p. Ligoski 
i nowy dyrektor dr. Krotowski. Na zakończenie od- 
było się skrumac przyjęcie w domu burmistrza p. 
Kalitowskiego. 

W najbliższym czasiń zawiąże się tu komitet, 
celem ułatwienia kilku najuboższym uczniom  utrzy- 
mania w szkole. 


Z życia sokolego. Z Gwoźdźca piszą: Stara- 
niem wydziału tow. „Sokoła“ odbyło się poświęcenie 
kamienia węgielnego pod: własny budynek. Na uro- 
czystość tę przybyły  delegacye xilku okolicznych 
gniazd. Podczas uroczystości przemawiali prezes So- 
koła w Horodence p. Cieński, prezes Sokoła w Ko. 
łomyi p. Haczewski oraz p. Skąpski; po poświęcen'u 
odbył się obiad, w którym wzięło udział około 80 
osób, między temi grono wieśniaków z wsi Rosohacz. 
Na zakończenie odbył się w parkn księżnej Puzyni- 
ny festyn, z którego dochód przeznaczono na fun- 
dusz budowy Sokolni. 


s Zjazd koleżeński. Z Wieliczki piszą: W 
dniach 12 i 18 bm. odbył się w naszem mieście 
zjazd koleżański uczniów, którzy przed 10 laty ukoń- 
czyli tutejszą szkołę górniczą, Na zjazd ten przybyli 
koledzy: J. Cholewa (Kałnez), K. Cieślicki (Truska 
wiec), J. Jaglarz (Kaczyka), J. Magerle (Borysław), 
W. Najder (3iersza), F, Racek (Jaworzno), M. 
Richter i J. Rzępecki (Wieliczka), W. Stolarczyk 
(Drohobycz), W. Źmijka (Jaworzno), Z byłych pro- 
fesorów przybyli: emeryt. st. radca górn. S. Oksza 
Strzelecki, st. zarządcą górn, J, Ditze, fizyk salin. 
dr. S. Steiner i były dyrektor i prof. spiewu T. Po- 
piołek, oraz jako byłych instruktorów kopaluiauych 
zaproszono St. sSztygarów: M. Wsknlskiego i K. 0- 
końskiego Były dyrektor szkoły emeryt. st radca 
górn. S. Miszke usprawiedliwił swą nieobecność sła- 


bością, tak asmo kol. Sosiński J., Zięcik J. i Znań- ! 


ski A. W poniedsiałek rano 6 8 zebrali się uczest- 
nicy zjazdu ną cmentarzu wielickim, gdzie na gro- 
bacn zmarłych profesorów złożyli wieńce, poczem u- 
dali się do kościoła 00. Reformatów na żałobne na- 
bożeństwo za zmarłych profesorów i kolegów, po 
którem odbyło się w szkole koleżańskie powitanie, 
Następnie zwiedzano muzeum salinarne i urządzenia 
maszynowe w kiiku szybach. Około ç. 3 odbył 
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się wspólny obiad w sali szkoły, w czasie którego 
wznoszono liczne toasty, po obiedzie zaś fotografowali 
się wspólnie wszyscy uczestnicy zjazdu. Wieczorem 
również wspólnie spędzono czas na wesołej pogadan- 
ce. Następnego dnia odbył się gremialny zjazd do 
kopalni, w którym wzięły udział i przybyłe żony 
kolegów. Po południu rozjechali się uczestnicy zjazdu 
przeważnie do Krakowa, gdzie zwiedzano jeszcze wy- 
stawę metalową. 


Że Śnlatyna piszą nam: Odbywały się tu wy- 
bory do rady powiatowej. Przed wyborami uwijało 
się po wsiach kilku agitatorów, którzy ułożyli listę 
radnych i usiłowali ją forsować, jednakże nie znale- 
źli u ludn posłuchu i ich zabiegi pozostały bez sku- 
tku. A trzeba wiedzieć, że lud tu jest stosunkowo 
wysoko oświecony i bierze zawsze żywy udział we 
wszelkich tego rodzaju akcyach społecznych, Dowo- 
dem tego choćby to, že na stu kilkudziesięcin wy- 
borców włościańskich nie stawało do głosowania tyl- 
ko dwóch. Zainteresowanie więc było, choć lud nie 
poszedł za kartami radykalnemi agitatorów. Wybie- 
rając zaś niemal jednogłośnie dotychczasowych rad- 
ców powiatowych, okazał tem szumem zupełne zaufa- 
nie i lojalność względem rady pow., dalej, że jest 
z jej składn i działalności dotychczasowej zupełnie 
zadowolony, a marszałka jej, pasła Moysę, darzy za- 
ufaniem, otacza czcią i politykę jego aprobuje. Że 
lnd tutejszy ma bardzo wiele do zawdzięczenia ra- 
dzie powiatow j a zwłaszcza jej prezesowi, powtarzać 
nie potrzeba. 

Z gmin wiejskich wybrani zostali: włośc. N. 
Czarnokoża z Karłowa, M. Diduch z Rnanwa, włośc, 
I. Iwasiuk z Karłowa, włośs, N. Krutofista z Ró 
żnowa, włośc. N. Majdański z Bndyłowa, p. Stefan 
Moysa z Rudnik, włośc. J. Szkurhaus z Załucza, 
p. Józef Teodorowicz 7» Rusowa, p. Stefan Weryk 
ze Stecowej, p. Włodz. Zagórski z Dźurowa, włośc. 
J. Kuryluk ze Stecowej i włośc. S. Knihiniecki z 
z Podwysokiej. 

Po dokonanych wyborach wyborcy udali się do 
ogrodu „Sokoła*, gdzie się skromnym obiadem po- 
silili. (Gdy się jawili wśród nich posłowie Moysa i 
Dłużański, ka. dziekan ruski Zarewicz i starosta Le- 
wicki, otoczeni inteligeneyą ~- włościauie witali ich 
owacyjnie, Pose! Moysa, zabrawszy głos, w ciepłych, 
jak z pod serca słowach, powitał zebranych, podzię- 
kował im za wybór, za zanfanie i miłość, iaką go 
otaczują, obiecując, że jak dotąd sak i nadal pierw- 
sz% troską jego będzie polepszyć dolę ludu i pod- 
nieść dobrobyt w powiecie, następnie przedstawił po- 
sła Dłnżańskiego, który korzystając ze zebrania wy- 
borców złożył sprawozdanie ze swej poselskiej dzia- 
łałności w radzie państwa i delegacyi. W ozasie tych 
mów włościanie okazywali swe zadowolenie okrzyka- 
mi: sławno, czołem, diakowaty wam pany, mnobaja 
lita wam! Nastrój był tak serdeczny, tak patryarchal- 
ny, że nie zdarzało nam się podobnego na zebraniu 
widzieć, chyba w kole rodzinnem. Posłowie byli roz- 
rzewnieni radością, że lud ich tak ceni i kocha i ich 
działalność uznaje i pochwała. Przemawiał jeszcze 
starosta, p. Lewieki, który przeprowadzając wybory 
z bezsironnością zyskał u ludn ogromną sympatyę. 

Z miast wybrani zostali: ze Ńuiatyna bur- 
mistrz T. Niemczewski, ks. kan. J. Fischer, kupey 
Herman i Wechsler i kapitalista Osterer, z Zabłoto- 
wa radca sẹda S. Obertyński, notar. A. Schapira i 
lekarz dr. F. Lic. 

Z większej posiadłości wybrano pp. J. Cheuła 
z Mikuliniec, L Teodorowicza z Nowosielicy, M. 
Zadarowicza z Chlebiczyna .i E. Komara z Uścią. 

Posiedzenie nowowybranej rady powiatowej od- 
było się dnia 14 bm. Marszałkiem wybrano jedno- 
myślnie wielce zasłużonego około rozwoja powiatu 
posła i dotychczasowego marszałka, Stef. Moysę Ro 
sochackiego, który tę godność piastuje przeszło dwa- 
naście lat, a obecnie po raz trzeci został unią za- 
szczycony. Wicemarszałkiem wybrano niemniej za- 
służonego posła dra Mikołaja Krzysztofowicza. Do 
wydziału powiatowego weszli z wyborów jako ezłon- 
kowie pp. Iwasiuk Iwan, Niemczewski, Herman, J. 
Teodorowicz i zagórski a jako ich zastępcy: ks. kan. 
Fischer, pp. Diduch, Wechsler, Zadurowicz i Komar. 

Śniegi spadły także w górach koło Rożniato- 
wa, jakoteż koło Mikuliczyna. 


Ruch pociągów na szlakach stanisławo- 
wskich. Na szlakach Dyrekcyi kolei państw. w Sta- 
nisławowie obowiązywać będzie w sezonie zimowym, 
rozpoczynającym się z dniem 1 października, taki 
sam rozkład jazdy, jak w sezonie letnim, z tą jednakże 
różnicą, iż w sezonie zimowym przestaną kursować 
pociągi sezonowe letnie, jako takie w plakacie Ścien- 
nym jakoteż w kieszonkowym rozkładzie jazdy ozna- 
czone, a kursować będzie natomiast pociag sezonowy 
zimowy nr. 3152 między Delatynen a Stani- 
aławowem. 

Na karę śmierci zasądzono w Sanoku Ana- 
stązyę Cyrańską, którą sąd przysięgłych uznał winną 
zbrodni morderstwa, popełnionej na własnem pięcio- 
miesięcznem dziecku. 


Z Hłuboczka wielkiego piszą nam: Dnia 9 
bm. przybył do nas poprzedzony banderyą konną ka. 
arcybiskup Bilczewski. Polacy tu zainieszkali przygo- 
towali mu gorące przyjęcie. Ubrali w zieleń i chorągwie 
o barwach narodowych-i papieskich nawowybudowany 
kościół, ustawili wspaniałą bramę tryumfalną przed 
kościołem, gdzie ks. arcybiskupa powitał imieniem 
Polaków włościanin Józef Klim. 

Ks. arcybiskup odbył  katechizacyę dziatwy 
polskiej, poczem odprawił msze św. przy spiewie 
chóralnym ludu polskiego — następnie przemówił 
gorąco z ambony ustawionej na zewnątrz kościoła do 
luda. Lud wzruszony do łez. dziękował ks. arcybisku- 
powi za jego serce, otwarte na rozcież dla włościan. 

Przy tej sposobności składamy dzięki ks. pra- 
łatowi dr. Twardowskiemu z Tarnopola, który pra- 
cuje gorąco i niezmordowanie nad nami. 

Wreszcie poczuwamy się do obowiązku wy- 
rażenia podzięki pp. Stanisławowi Terleckiemu, 
respioyentowi straży skarbowej, Żelisławowi Prze- 
czeskiemu rządcy dóbr Hłaboczka, Wład. Ceremudze 
naczelnikowi stacsi, którzy pracując z nami od chwili 
rozpoczęcia bndowy kościoła, wiele dopomogli, łe 
kościół w Hłuboczku wielkim został w kilka mie- 
sięcy zbudowany. Oby więcej takich ludzi było na 
kresach kraju, a lud polski pewnie by się nie wyna- 
radawiał. Strzałkowski, Ssumic. 
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aronika powszechna. 


8 Ks. biskup Le Nerdez, b. biskap Dijonu, po 
powrocie z Rzymu osiadł tymi dniami w zacisznej 
siedzibie jednego ze swych przyjaciół-kaięży, w po- 
bliżu Paryża. Sprawozdawca Jigara, który zamie- 
rzał interyiewować ks. biskupa, otrzymał od niego 
następujące pismo: „Uważam teraz szmotność i bez- 
względne milczenie za swój święty obowiązek, + Al- 
bert Le Nordez, deque.* 


S$ Najbogatszy Człowiek Meksyku. Słynnych 
miliarderów amerykańskich przewyższa bez wątpie- 
nia pod względem bogactwa jene,ał Ludwik Terra- 
zas, gnbernator meksykańskiej piowineyi Chihahua, 
najbogatszy człowiek w Meksyku i jeden z najbo- 
' gatszych obywateli ziemskich w świecie. Majątek 
jego oceniają na 200 milionów dolarów. W prowinoyi 
! Chihahua posiada jenera? 15 majątków ziemskich, 
| obejmujących 20 milionów akrów ziemi. Uprawiany 
jest tam przeważnie chów bydła, Stada liczą do mi- 
liona bydła rogatego, prócz tego mnóstwo owiec, 
koni i mułów. Przeszło 10.000 ludzi stauowi służbę 
jenerała w tych dubrach. Jenerał posiada również 
5000 domów w różnych miastach Chihuahuy i wielkie 
kapitały w bankach meksykańskich. 


Dr. Koerber mówi... 

Zeit parafrazuje następująco przemówienie pre- 
zydenta ministrów dr. Koerbera, wygłoszone na kon- 
gresie prasy : 

Zapewne nie uszło to uwagi panów, że i mnie 
talentu publicystycznego niebo nie odmówiło. Pozwa- 
lam sobie tylko wskazać na artykuły wstępne w na- 
szej urzędowej prasie. Przyznacie panowie, że umiem 
słowami świetnie się posługiwać, zawsze z należytem 
zastosowaniem do miejsca a nigdy zbyt wyraźnie nie 
sformułowanemi, a to właśnie najważniejszem jest 
w obecnych czasach, zwłaszcza przy rządzeniu. Jest 
to rzeczą samo przez Się rozumiejącą się, że chcemy 
prawdę o nas samych słyszeć. Przed kilkoma dniami 
powiedziano: aby prawdę módz pisać, trzeba o 
prawdzie się dowiedzieć. A więc, gdzież pewniej mo- 
żemy się prawdy o nas samych dowiedzieć, jak 
właśnie tam, gdzie iny sami „informujemy*? Dlatego 
nie dziwcie się moi panowie, że minister przychodzi 
do dziennikarzy. 


Zmarli. 
Dr. Władysław Garecki, b. lekarz marynarki 


i armii francuskiej, prezydent tow. oftalinologicznego : 
w Paryżu, kawaler Legii honorowej, zmarł w: 
Paryżu. 


w 21 r. życia. 


OFIARY. 
Dla „Nędzarza* nadesłano: Leon Podlewski z 
Bajkowiee starych koron 5. — P. A. z Korelówki 
k, 1°20. 


Stan powietras. 
zyi meteorologicznej wa Wiednia i 
pańs wowych. Dnia 19 września. 1904 
rano Czerniowce 4-26. Tarnopol - *— 
Skol; +53, Przemyśl ——, 
+--, Nowy Zagórz —— Kraków 4-49, Praza 
Wiele) +48 Sammering —02, Budapeszt 
: 5'1 Riva +152, Tryast +9 2; Celsyusza. 


Sprawozda:, e ventralno; ats- 
„qug8trya3 en Kolei 
r.» godzuń 7 
, Lwów +19 
aroma — — Tw»rnów 
+48 
-+7 6, Iswhl 


Ruch artystyczne-literaeki. 


Konkurs mnzyczny. Dyrekcya paryskiej Wiel- 
kiej Opery, która corocznie urządza konknrs artysty- 
czny, obmyśliła na rok bieśacy tarniaj niezwykły i 
zaprosiła do uczestnictwa wszystkich muzyków fran- 
cuskich Przedmiotem korkursu ma być wielkie sym- 
foniczne dzieło orkiestrowe, które zostanie wykonane 
na przedstawieniu Wielkiej Opery, między operą a 
baletem. Mnsi zatem mieć zupełnie odrębną formę, 
przeprowadzić niejako słuchucza 0d poważnej muzy 
dramatycznej do podkasanej sztuki Terpsychory. Ko- 
mitet konkursowy wyznaczył dwie nagrody — pierw- 
szą w kwocie 1.500 fr., drugą w kwocie 500 fr. 
Wystawione będzie tylko dzieło orkiestrowe  odzna- 
czone nagrodą pierwszą, 


* Stanisław hr. Tarnowski zdając sprawę w 
Przeglądzie polskim nr. 458 z nowej książki Mau- 
rycego Manna o Polu, żałując, że o ile przed pół 
wiekiem był Pol przechwalonym o tyle dziś znowu 
niesłusznie i niesprawiedliwie zapomnianym, tak pi- 
sze: „Źal nam Pola! Pociecha jest w tej nauce, któ- 
ra daje jego los, w tej nadziei, jaką on daje na 
przyszłość. On bowiem przypomina i uczy, że to, 60 
przechwalone nad miarę swej rzetelnej wartości, co 
chwilwem wrażeniem, modą, występną pobłażliwością 
krytyki, wyniesione było na szczyty Parnasu, to na 
tych szczytach dłago nie zostanie. Czas jest spra- 
wiedliwy i przesadzone wielkeści sprowadza do ich 
prawdziwej miary — niekiedy, jakżeby za karę, po- 
niża i upokaża je aż zanadto. Tak jest z Polem dziś; 
mamy nadzieję i wiarę, że tak będzie z niejedną 
mniemaną i sztuczną wielkością, sła'rioną przez 
współczesnych, a na prawdę mniejszą od Pola‘. 

Tyle St. hr. Tarnowski. Możeby to zdanie, 
stronnicze uieco co do Pola, sprawiedliwe i słuszne 
o ile dotyczy naszych „głośnych“, zapisali sobie do 
pamiętnika wielcy dekadeuci i ich amerykańską re- 
klamą wojujący czciciele, 


* Dwnatygcdnika katechetycznego i duszpaster- 
skiego nr 18 zawiera; Jan Kasprowicz, niewierzący 
poeta religijny. (Dok.). Ks. J. Koterbski. Kapłan w 
obec społeczeństwu, Katechezy dla | i 2 roku nauki 
w szkołach jeduo- i awuklasowych. Pielgrzymki do 
miejsc cdpustowych. Notatki z podróży. Ks. dr. 
Szczeklik. Kongres Maryański we Lwowie. Z litur- 
giki. Nowe książki. Miscellanea Wiadomości dyece- 
zyalne. Skrzynka na listy. 


* 


Repertuar lwowakiego teatru miejskiego. 


We środę po raz pierwszy „Medor“ tragi-komedya 
w 3 aktach Hen'eF. Malin. W roli Joanny wystąpi po 
raz pierwszy rcz: -<łg7AŻowaDA artystka, pna Zielińska. 


Z KRAKOWA. 


(Telefunem i pocztę) 


-- Delegaci ministerstwa handlu na wy- 
stawę metalową, szef Hasen0hrl i radca sek- 
cyjny Breycha, zwiedzali wczoraj wystawę a 
następnie zabytki miasta. Po południu w to- 
warzystwie szefa biura izby handlowej, dr. 
Benisa, inspektora przemysłowego Kremera i 
instruktora Schónetta zwiedzali delegaci fa- 
bryki Zieleniewskiego, Peterseima i Jarry o- 
raz Towarzystwa dla przemysłu metalowego 
w Dębnikach. 


elegramy i telefonematy. 


Mraktat handlowy z Włochami. 


Wiedeń 20 września. Neue freie Presse 
donosi z wszelką pewnością, że podpisanie 
traktatu handlowego pomiędzy Austro-Wę- 
grami a Włochami nastąpi bądź w dnia dzi- 
siejszym, bądź jutrzejszym. 


Traktat handlowy z Szwajcaryą. 


Berne morawskie 20 września. U- 
rzędownie ogłoszono wypowiedzenie traktatu 
handlowego z Austro- Węgrami, którego wa- 
żneść kończy się dnia 19 września 1905 roku. 
Rada związkowa wyraziły Życzenie pewnego 
zawarcia traktatu. 


Niepokeje we Włoszech. 


Rzym 20 września. Strajki zakończyły 
się w Akwili, Forli, ky natomiast trwają 
dalej w Novsrze, Rimini, Pizie i kilku innych 
miastach. Odbyło się tam kilka meetingów, 
na których wygłaszano gwałtowne mowy. We 
Florencyi po meetingu przeciągali uczestnicy 
ulicami, tamująo ruch. Wojsko przywróciło 
porządek. 

Genua 20 września. Strajk już ukoń- 
czony. Wszyscy robotnicy, a także portowi, 
powrócili do pracy. Noc ubiegła minęła spo- 
kojnie, Na Piazza Carlo Felice urządzono 
manifestacyę z wyrazami potępienia dla ar- 
mii. Przyszło również do krwawego zajścia. 
Mianowicie gdy jeden z generałów jechał w 
celach służbowych, strajkujący usiłowali za- 
trzymać jego powóz. Agenci policyi przeszko 


|sztow i stawiali opór 1 pobili jednego agen- 


| 


ta, któremu usiłowali odebrać broń. Agent 
strzelił i położył jednego robotnika trupem 
na miejscu. 


Angliey w Tybecie. 


Lemdym 20 września. Biuro Reutera 
donosi z Lhassy : Wymarsz Anslików nazna- 


| czony na 23 bm. Noce są już bardzo zimne. 


| 


| 
| 


| Zefirinc 


Obawiają się, że żołnierze, nie mający futer, 
ucierpią bardzo od zimna. 


Mikołaj KI. do Piotra I. 


Belgrad 20 września. Car Mikołaj IL. 
wystosował do króla Piotra I. list z byczenia- 
mi z powodu koronacyi, w którym zaznaczył 
że zarówno dynastya rosyjska, jak i naró 
rosyjski uznają znaczenie dynastyi Karadżor- 
dżewiczów dla narodowego rozwoju Serbii. 


Wiedeń 20 września. Gtbernator banku 
austro-węgierskiego dr. Biliński powrócił z ur 
lopu i objął urzędowanie 

Petersburg 20 września. Członek ra- 
dy państwa generał kawaleryi Ignatiew za- 


| mianowany generalnym adjutantem cara 
Pna Jadwiga Jesiotrzyńska zmarła w Paryżu | 


Madryt 20 września. O aresztowany u 
przed kilku dniami anarchiście nazwiskiem 
di Santa Kruz sądzą, że to cn był 
Sprawcą podrzucenia w ostatnim czasie kilku 
bomb w różnych miejscach w Barcelonie. Za 
rządzono dalsze aresztowania anarchistów. 


Wojna. 


(Telegramy „Gazety Rarodowej*.) 


Kolej bajkalska 


Irkuck 20 września. Ułożenie szyn 
między stacyami Kułtuk a Bajkałem kolei 
bajkalskiej ukończono dnia 18 bm. Ruch po- 
ciągów będzie można rozpocząć d. 23 bm. 


„Lena 


Waszyngton 20 września. (B. Reutera) 
Oficerom i żołnierzom rozbrojonego okrętu 
rosyjskiego „Lena* pozwolił rząd amerykań- 
ski na pobyt w San Francisko pod warun- 
kiem, że podczas trwania wojny nie opuszczą 
miasta, chyba by przyszło do jakiejś specy- 
alnej umowy między Rosyą a Japonią w tej 
sprawie. 


Z Portu Artura. 


Londyn 20 września Daily Tel-grapk 
donosi z Czifu pod datą 20 bm.: Z listów ro- 
syjskich oficerów z Portu Artura dowiedziano 
się, że armaty marynarki w forcie Liaoteszan 
są zupełnie zużyte. Z tego powodu podmino- 
wano fort na przestrzeni 4 mil angielskich 
prochem i nabojami dynamitowymi. Porcye, 
rozdzielane w Porcie Artura, są wprawdzie 
małe, lecz zawsze jeszcze wystarczające. 


Dział rolniczy. 


a Rząd węgierski — jak donosi Słowo Pol. — 
wysłał całe gromady agentów do Galicyi, którzy 
skupują ogromną ilość ziemniaków: z powodu brak1 
ziemniaków na Węgrzech będzie rząd węgierski 
ziemniaki zakupione w Galicyi rozdawał między ro- 
botnikami na wiosnę, dlatego też odbiór ich nie od- 
bywa się zaraz, lecz będzie się je przechowywało w 
kopeach przez zimę. 


T rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. Di» 20 września. 
19064. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8:75 do 9-—, pazenica uawa 
850 do 875, żyto gotowe 68 do 710, nowa 650 da 
6.75, owies obroczny gotowy 0'40 do 660, nowy U — do 
0'- , jęczmień pastewny 6'25 do 650, jęczmień 5hrowarny 
7:25 dö 7:75, rzepak 10:50 do 1075, rzepaz nawy 0— dy 
0*—, groch pastewny 7*— do 7:50, groch do gotowania 
8— do 975, wyks 6-— de 6'50, bobik 6-25 do 650, ure 
ozka 9'25 do 9:50, kukurudza nowa 000 do 0:00, stara 
8-10 do 8'25, chmiel za 56 kilo od 210 dn 215, knniczyca 
ezerwona 75— do 80-—, biała 56 — da 60 —, szwedzka 
55:— do 66—, tymotka 24-00 do 28: — 

Spirytus loco sa 59 litrów nowy 4959 do 49 — 
paritas Tarnopol eskontynzentowy 8573 do 3600 


Budapeszt dnia 20 września, Kur w ərə 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieci»n 1) 64 
do 10:6b na październik 1028 do 1029 żyto aa październik 
7:61 do T62, ua zwiecień 8:02 no 803 owine na paździer- 
nik 681 do 68%, na kwiecień 7:20 do 721, kukuradź» ns 
do —*— na wrzesień 


sierpień —— 710 do 711, na 
maj 7:19 do 7:20, rzepik na wier.ień 1137), ua 1180. 
Oferty : mierne. 


Chęć kupna ograniczona. 
Usposobienie: słabe. 
Stan powietrza : chłodno. 


Z rynków pieniężnych ' 


Wiedeń dnia 20 września. (Telegram „Ganóty N.» 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 maw 30 
popołudniu. Akcye austryacziego znkłałn kraiytww z: 
857-25, węgjarakiego zakładu krodytowega 76750, Anzio 
banku 281-—, Unionbankn 535 —, Bankn dla krajáw ks- 
ronnych 443:60 Bankvereinn 543:75, Bodenoreditu 983 00. 
galicyjskiego Bankn hipotecznego 54425, kulai pane w ~ 
wych 647:—, kolei południowej 5775, tramwaja A. — - 
B kolei Eibenthal 43300, kolei późąoenej 5510, 
kolei czerniowieckiej 57350, alpiuy 48375, Rima Mazs- 
nya 52235, praskiego towarzystwa żalaznag: 2457, iabzy.- 
broni 484'—, tureckie tytoniowe 348:50, zalicpiamia 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1047, obliż $x 
indemniz. 97:30, renta majowe 9949, wastryszka tuu: 
koronowa 99:40, wągierska renta ko-oaow< 471; 3; * 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 944), + o - 
oertowe listy Banku krajowego 93:00, 4 i pół prosant)w- 
listy Banku krajowego 10170, 5-prooantowe komana'i- 
obligacye Banku krajowego LI2 — 4-procent listy Baas: 
hipotecznego 9940,4 i pół procentowe listy Banka hipo- 
tecznego 10175 B-procentowe iszy laska bipotecanigu 
108*45, 4-procentowe galicyjskie obligacye propia. 99-75. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki Krajowe z raku 139 
99:50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9725 iu: 
tureckie 136.—, marki L17:47 ruble 253:75 


"NADESŁANE. 


(Za tą rubry,ę Redakcya nie odpowiada). 
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RAL e M 


Naturalny 


Salvator =.=" 
bez źelaza 
uznanv 
w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
ciach mecza, reumatyzmie, gośćcn i cukrzycy, 
tudzieź w nieżytach przyrzędów oddechowych 

€ i do wawienia. 
Byrekcya adrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 


Koneesyonowana szkoła śpiewu 
Ady Dąbrowskiej uczennicy Souvestrów 
została przeniesioną z ul. Ossolińskich 10 na 
Teatralną I obok pl. Maryackiego. Wpisy 
od 1 września między 10—2 popsł. 


ARBAZ A 


polski pensyonat „Villa Ajram“. Lekarz or- ` 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- ; 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- į 
czne, wcedociągi z Monte Magiore, łazienka, 


dzili i aresztowali kilku strajkujących. Are- salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
| 


teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordanowa. 
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powrórił 


i crdsnoje w ehorobach planc i gardla 
uliea Słowackiego 15%. Tee! n 169. 


+ umow E A pam nm 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
mrdynnie od [1--12 i ra 38--5, © $ykstyska 35. 
Łoczenie zkorseń aow y. 

AGA. gardła r kitani 


specyalista w ehorobach uszu, 


- Dr. Flora Mira Ogórek 


specyalista chorób kobiec i wewn ordynmuje 
od 3—6 pop. uliea Halicza 20 I p. 


2 mam im A 


OKULISTA 


Dr. LEON GRUDER 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu, ordysuje obecnie przy 

uiley Sienkiewicza 1. 5 (dawniej ul. Kręta, 
obok hotelu George'a). 


rzek zów 
SDA t 


Inkaso weksli i 


nu miejsca zagraniczne | na uro 


przyjtnija 


S$okai 8 Gilie:: 


Dom bankou y i kantor wpa ne 

Ziecen'a z prowiecy; wikORA si 
wrotnę poezia bəz o dslozeńl a 
prawizyi. 


> = zaproszenia ślubne 

Bilety wizytowe, ;*yuiov.. etykiety 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 

główki na listy i koperty, dyplomy. obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia Ít. p. 

konuje 


Gakłań artystyczno-lógraly | 
i dukana Fiiiera : Spółki, 


bwów., Lyrzaków 3 


us bnej 


wy 
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ROTEL EURGPEJSRI, 
Afberta Szkowruue. 

Przyje! hali do wawa Ania 20 września 1004, 
K. Obertyński z Stronibaby, J. Gruvwald ze Stry- 
ehuńca, ks. J. Majka z Żółkwi, J. Korski z Bory- 
sławia, M. Waligórska ze Strutynia. W. Weyda z 
Wołynia, dr. A. Kochański z Kijowa, B. Ziętarski 
z Raby, M. Znawięcka ze Stryja, M Polański z 
Boztoczki, A. Mysłakowski z Mogilniey, S. Chomi- 

cki z Tarnopola 
K 


ł ostatniej chwili. 


Pogrzeb śp. Kazimierza Zielonki. współreda- 
ktora Gazety Lwowskiej, odbył się dziś popołudniu 
o g. 4. Przed domem żaioby pizy ul. Gł wej zebrały 
się bardzo liczne rzesze przyjawiół 1 znajomych sp. 
Zielonzi, między iņnnyňi zasważykśmy wiceprezyd. 
namiestn. br. Łosia, radeow dworu Mauthnera i 
Engla, wiceprezyd. Dylewskiego, wielu uszestuików 
powstania z r. 1863, groso radnych m. [gowa z 
wiceprezydentem Michalskim, kilku pusłów, byłego 
współpracownik Głazećy Lwotwst:cj, Obronie WieeSe- 
kretarza miu. dr. Adama B.eukowskiego, wielu dzien: 
nikarzy, artystów itd. (Gdy po cdyrawieniu modiów 
przez eksportujących zwłuki księży trumnę weniesio= 
no przed dom, przemówił prezz tow. dziennikorzy 
polskich i naczelny r:duktor Gaqetr Lwowsktej p. 
Adam Krechowiecki, wyrażając żal głęboki z powodu 
zgonu towarzysza dwudziestaziikulet:iej pracy, wspól- 
nych walk z trudnoś iami; podniósł dalej mowca 
ogromne zasługi śp Zielonki oksło redakcyi Gazety 
Lwowskiej, której zmarły był głównym filarem i du- 
elem ożywczym. A dal:j tak mówił: 

„Sp. Kazimierz Zielonka wszystko, co działał 
lub pisał, opromieniał tem, czem jaśniał jego dnch : 
nieskazitelnością myśli i uczuć, niezłotipością 1. zystością 
przekonań, głębokiem pojęciem obowiązkow względem 
narodu, którego najwierniejszym bsł synem, wagle- 


dem zawodu swego, który postacią Swoją  uszla- 
chetniał, 
„A w tem znsczanin Śnierć śp. Kazimierza 


Zielonki, to nietylko strata jednej redakcyi, to strata 
ogólna dobrego obywatela kra, :, rozumnego a wier- 


nego miłośnika Ojczyzny, — t wreszcie bolesny t- 
bytek wśród dzieunikarskieli see'cgów. 

„Odrzuwa to dutkliwi: iw, Dziennikarzy Pol- 
skich, które cd poccątku swego istnienia zaliczała 
é. p. Zielonkę do grona sw: ch rzłonków, s korzy- 


stało z Jego chętnej pnmacy i rytrawnego zda ia tak 
w komisyl rewizyjrej jak uyvscypunurnej. jar wreszcie 


w gronie Wydziału, W imienu tow. Dziernikarzy 
Polskich składam tu Jego pamięa bold i szesć! 
A w moim własuem imienin, cóż gowieci. smiac 


nad trumna Tweją drogi, nież pomnieny Frzsejwden? 
Dobro, jakie mi dałes w stałej, wiernej p zyjeźai, * 
poloocy Zawsze gotowej | uawsze ekuteczni, — to 
dobro ocenić się me da i nie da sę +minia* na 
zdawkową imoueię frazesn, Wazięcznyw diażnikiem 
Twoim pozostanę już nu zawsze, splacając dlug mój 
serdeczną © Tobie pamięcią, izą, które snie w tej 
chwili dła wi, modlitwa o spokój Twej duszy !* 

Następnie złożono czarią trumnę, kryjącą zwło- 
ki śp. Zielonki va rydwasie. Poprzedzał go osobny 
rydwan z wieńcami od tow. dziesni»arzy polskich. 
koła Jiter.-artyst,, redakcyi Gazety ls'oarsktej, filii 
biura koresp. itd, Ul. Czarnieckt:go, pl. Bernardyń= 
skim i ulicą Piekarską podążył kondukt «u ementa - 
rzowi łyczakowskiemu, gdzie zwłoki zmarłego złożo= 
no na odpoczynek wieczny, 


a 
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Różne serca. 


Romans z francuskiego. 


iCiąg dalszy.) 

„Kogóż przekonają — pisał — że ten sam 
artysta sfabrykował te dwa dzieła ? Są ludzie, 
którzy umieją rozróżniać styl właściwy auto- 
rom. Zarówno nuty raz czy parę razy wią- 
zane, jak i pauzy w „Atali* zdradzają robotę 
Lerstala. W duecie z Chactasem odzywa się 
klarnet, używany zwykle przez autora „Kri- 
nu-. Wszystko to dowodzi, że publiczność 
nie bywa tak ślepą i głuchą, jak niektórzy 
sądzą." ; 

Przycinki te doprowadzały do wściekłości 
Henryka, a cios stanowczy zadał mu osta- 
tecznie Laviron krótką wzmianką w „Revue“. 
„Mamy zwyczaj traktować seryo wszystkie 
próbki jakichkolwiek zdolności, o ile są 
szczere. Pantomina cyrkowa z akompaniamen- 
tem muzyki napisanej przez autora wedle sił 
i możności jego, zasługuje na uwzględnienie, 
ale choóby pewnej wartości dzieło kompozy- 
tera, który podaje nam za swój owoc cudzego 


chwytać się chciał najsprzeczniejszych środ- 
ków. Zrazu zamyślał o zwołaniu jury muzy- 
kalnego, złożonego z profesorów konserwato- 
ryum, które miało uznać oczy muzyka była 
jego własnym utworam. 

Odradzali ma to jednak życzłiwi przy- 
|jaciele. Następnie zamierzał wytoczyć proces 
dziennikom, odsądzającym go əd praw sutor- 
stwa. Fromageot, którego dochód z przedsta- 


gniew Amerykanima, zuchęcając go do nie- 
dorzecznych wystąpień. (ładatliwy dyrektor 
powtarzał każdemu z osobna : 

— (o mnie obchodzi, kto napisał „Ata 
lę*, mie trzymałem autora za poły. Rzecz naj- 
ważniejsza, że mazyka piękna, temu zaprze- 
czyć nie można. Na miejscu Brandona proce- 
sowałbym Trylbyego i zażądałbym od pana 
krytyka sto tysięcy franków wynagrodzenia 
za potwarz i przypuszczalne straty. Niechby 


wtedy układał kalembury | Proces, niema jak, 
i bizny jego na brystolu ze złoconymi brzega- 


proces z dziennikarstwem ! 

| Tymczasem tłam coraz liczniejszy tło- 
czył się do okienka kasy teatralnej; portret 
Jenny Vermeil, zachwycającej w piórach na 


wień powiększał się w miarę rozgłosu, jakiego | 
nabierała sprawa, podniecał coraz bardziej | 


europejskiej za wyszydzanie dzieła, któremu 
to jedynie zarzucić było można, że nie skom- 
ponował go mieszkaniec stałego lądu. W ten 
sposób zajście komentowane drukiem, nabrało 
wszechświatowego rozgłosu. 

Z Medyolanu, Berlina, Monachium, Lon- 
dynu, Nowego Jorku nadchodziły do Henryka 
Brandona propozycye, tyczące się przedsta- 
wienia w tych miastach jego „Atali*. Zacie- 
kawienie publiczności wzmagało się ciągle. 
Reporterzy zaglądali do pałacu Brandonów, 
wypytując służbę o wszystko. Opisywano w 
gazetach zbiory sztuki i galeryę obrazów mi- 
liarderów ; ukazały się fotografie pani Bran- 
don i pani Derstal w Familii, a nie wiedzia- 
no, kto do nich dostarczał klisz. Henryka 
uwieczniano w zakładach fotograficznych 
Boyera, Nadara, Reutlingera. Odbity był przy 
fortepianie, na koniu, grający w foot ball, w 
stroja myśliwskim, ze służącym w tyle, nio- 
sącym dwie strzelby. 

Ten rozgłos, to rozpowszechnienie podo» 


mi ułagodziły rozdrażnienie autora „Atali“. 
Zeniechał zwoływania jury, wytaczania pro- 
Gesu i poprzestał na rozesłaniu krytykem 


głowie i powiewnej tunice, zdobił wszystkie swojej fotografii z ironicznemi słowami po- 
pisma ilustrowane. Wieczorami po korytarzach: 


dziękowania. 


dla niego, a ubliżające dla Henryka. Za to 
rodzina młodego jankesa nie posiadała się z 
radości; tolerowani dotychczas tylko w to- 
warzystwach paryskich z powodu bogactw 
swoich, Brandonowie występowali odrazu na 
plan pierwszy, odgrywali tak upragnioną 
przez siebie rolę. 

Zapraszano ich, wydawano na ich cześć 
zebrania, a to wyróżnienie zawdzięczali nie 
zięciowi, znakomitemu artyście, którego po- 
zyskali dla siebie jak impresario pozyskuje 
głośnego tenora dla przywabiania publiczno- 
ści, ale własnemu synowi, drogiemu Harry, 
który w ten sposób dodawał blasku sławie 
narodowej. To Ameryka tryumfowała wraz 
z nimi; gwieździsty sztandar zdawał się po- 
wiewaó dumnie nad ich głową. 

Derstal odczuł wprędce zmianę usposo- 
bienia rodziny żony;  ochłodła pochlebna 
względność, jaką okuzywali mu teściowie; 
uwielbienie ich zwróciło się wyłącznie do Hen- 
ryka. W świątyni, wzniesionej na cześć arty- 
sty, drugie zagościło bóstwo, a Derstal z szy- 
derczą przenikliwością mógł śledzić, jak wie- 
le tea nowy bożek zyskiwał prozelitów. Prze- 
konał się jednak od pierwszej chwili, że po- 
czucie sprawiedliwości i trafności sądu po- 


wstrzymywały Zuzannę od przesadnych dla | 


|1 leżach prowadzono dyspaty o osobistości Cały tylko gniew Amerykanina zwrócił | brata owacyj, któremi szafowali jej rodzice. 


rze — mówiła — że sukcesy Henryka zawró- 
ciły rodzicom w głowie. Upoiło ich powodze- 
nie, zdają się zapominać, jak wiele zawdzię- 
czają ci w tej sprawie. Nie pomawiaj ich je- 
dnak o niewdzięczność, o brak inteligencyi i 
zaślepienie. Wiedzą, że wielkia zasługi poło- 
żyłeś już dla sztuki i przyklaskiwać ci będą, 
gdy im nową do tego podasz sposobność... 

O tej nowej sposobności, często wspo- 
minanej przez Zuzannę, Daerstal nie myślał 
wcale; miała to być partytura dzieła, przy- 
rzeczonego Operze w Naw-Yorku Wśród roz- 
koszy zbytkownego otoczenia artysta za- 
pomniał o przyjętych zobowiązaniach Do- 
datnią stronę obecnego trybu życia najwięcej 
dla niego pożądaną stanowiło, że go ko- 
nieczność nie znaglała do pracy. Lenistwo 
opanowało muzyka tem łatwiej, że zwyczaje 
towarzyskie, którym poddać się musiał, utru- 
dniały mu pracę. W ciągu mozolnych lat 
młodości Derstal nawykł komponować w rau- 
nych godzinach. Wstawał o siódmej, pisał do 
jedenastej; następnie po skromnem śniadaniu 
|biegał za lekcyami, dostarczającemi mu środ 
jków utrzymania. Praca wtedy była mu po- 
trzebną, jak jedzenie i oddychanie. 


zamaskowanego współpracowniotwa, nie warte autora, który stawał się sławnym w miarę się na Derstala, jego czynił odpowiedzialnym Kochała Derstala, wierzyła w jego talent, nie (C. d. na 
słowa poważniejszej krytyki. Dlatego ozytel- | wzrastającej wrzawy. i ,  |za ponoszone przykrości. Artysta niewątpli-| wątpiła o świetnej przyszłości kompozytora. 
nik nie znajdzie tu sprawozdania o Atali.* Dzienniki amerykańskie, powiadomione wie zdradził niedyskretnie przez siebie pomoc Z rodzajem pogardy oceniała nadmierny en- EE ———A 
W świecie artystycznym skandal przy- | przez Heralqda, broniącego gorąco swego współ: szwagrowi, rozmyślnie może uwydatnił styl| tuzyazm swojej rodziny. mę 
brał ogromne rozmiaiy ; Henryk zrozpaczony ziomka, wypowiedziały zaciętą wojnę prasie swój, aby pobudzić manifestacye pochlebne — Wybaczyóć musisz, kochany Oliwie- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» 8 ct. od wyrazu. 


ace) 


Płerniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskenałe, sporzą- 
dzone pod.ug najlepszych przepisów, pudel- 
ko (70 sztuk) I k. 20 h. Uweee kandyzo- 
wane pudełko i k. i2 k. Kiełbasy pol- 
skie na surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędwica i szynka westfaliska w pç- 
cherzu klg. 3 k. gc h Półgaski (jak po 
morskie) kig. 3 k. go h. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzeżany. 


do wynajęcia. 


w cenie około 


i zdolny, diwięcsnym 
Organista głosem i z ukończoną 
szkołą organistowską, pragnie objąć posadę|y, 
organisty przy kościele parafialnym lub 
klasztornym. Zgłoszenia przyjmnje pod adre- 
sem Michał Pazdro, organista w Chorze" 


łowie nr. 22 p. loco. 196 
Will piętrową w pobliżu ul, Akademie" 
ę kiej zamienię za folwark nieubyt 
odległy od kolei i Lwowa. Oferty z opisem 
majętności przyjmuje: Urzędsik bankowy 
195 


kowej, 
b 


obssaru, 
proszę : 
dla 


ceny, 


uł. Głęboka, Lwów. 


— 
Ekonom 


dublańczyk, kawaler, w średuim wieku, 
e chlubnemi świadectwami, energiczay i sn- 
mienny, obanajomiony w najrozmaitszych 
systemach gosycdarskich, poszukuje miej- 
sca na wikt od 1. pażdziernika b. r., chę- 
tniej pod kierunkiem, Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Ekonom w lzydorówce —|f | 

poczta Żurawno, 639 è 


każdej branły, 
Ei 


znajdzie zaraz 


TR A. 


> 


Najprzedniejsze kuracyjne 4 


Winogrona 


Badeńskie pe 56 ct. kilo 
Chasselas węgierskie 34 ct. kilo 


Codziennie świeże otrzymuje i najstaranniej 
opakowane ronsyłą w koszykach 5—6 kil. 


St. Markiewicz, 


Lwów — Rynek 1. 42. 
619 


"|! placu tennisowcgo òd 1. l'stopada 1904 
Bliższe informacye udzieli 
dosorca przy ul. Fredry |. 7. 


Majątku 
ziemskiego 


w pierwszym rzędzie lasowego, z do- 
domem mieszkalnym, poszukuje oelem 
na Polak, :atolik. Łaskawe zgłoszenia 
z dekladnym opisem, wyszczególnieniem 


Redskcya „Rolnika*, Lwów, 
A. L.* Pośrednictwo wykluczone. 


Poszukujący miejsca 


wszędzie pożądanego artykuła spożywczego 


pensyą i wysoką prowizyą, Zgłoszenia pod 
„M. G. 1069" do Haasensteina i Vogle- 


W pałacu Fredrów Reprezentacya 
łe I iętro, pokoi 1 kuchni ` A : 
Ererig Paan Kiyanat body Asekuracyi urzędników i 


cyów 


647 


i załatwia 


300.000—400.000 koron, o 


i bez kondyktu, 


ciękarów etc. sdresować 


Lwowskie 


(46 razy premiowane). 


chcący się zająć sprzedażą birska, Amur, Irkuck itp. 


Wstęp 20 halerzy. 


miejsce za stałą miesięczną 


G. Monachium. 629 


DOQODOOOGOX XXLODODOCKOCOOKIE ZE 


DAMSKA PRACOWNIA Ś 


KRAWIECKA. 9436 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach ; i 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 


Pracownia przy ul. Baterege L. 7. 


Q. GODLE WSE2.LIJ. 
KWXKIODOOODOOOIXIDOOCXKXXIDOOG>CK 


„Beamten Vereinu“ 


we Lwowie, ul. Kopernika l. 7, 


udziela objaśnień w sprawach ase- 
kuraeyjnych wszelkich kombinacyj 


POŻZYCZIEL 


ile możności w Galicyi zachodułej lub środ-|dlą P. T. urzędników, profesorów i 
oficerów w ególności za kondyktem 


Foło-Plastika 


Od 18 do 24 września do widzenia 
Sybir zachodni, Władywostok, kolej By- 


Teapa; m: 


przy większych 


w7 Kawiarnia Amerykańska 


68 


i 


Telefony — Dzwonki elektr. — 


Są 


POCIAG 
| Pesp. |o80b. 


| 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Zakopanego 


przy ulicy Trzeciego Maja I. ll we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


KSOGE-G6-G6ESS 
,WITOŁD TRANDA 


elektre - technik - mechanik 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Światło elsktryczue i motory — Głromochrony — 


Meaeowwen*y - 
Maszyny do szycia i pisania ZEE 
Towary optyczne. 


Wysyła na eałą Galieyę menterów do urządzeń elektrycznych 
BG” po cenach najniższych. 


W iasna pracownia mechaniczna i optyczna. 


Do Lwewa z 
(na dwerzee główny) 


Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowieć, Dorny 


Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


54 


do Saczerca 1:45 po 


Aparaty fizykalne. 
z Janowa 8:20 rano, 


i 


z Lubienia wielkiego 


Tu 


C. k. 


Odchedzą ze Lwowa 


do Brzuchowio 5'48 rano, 9:30 i 10:50 przed połudu., 1232, 205, 3-85, 5-05 po 
poładniu, 7°05 i 8:04 wieczór (od 8/5 do 1119 wł), 11:10 w "sy 
każdej niedzieli 


do Janowa 6:60 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie) | 


po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 318 po p% 
łudniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 5'48 po południu 


kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


(5 


południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i św ;ra) 


do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święte) 


Przychodzą do Lwowa : 


s Brzuchowie 6'42, 7-30 rano, 11:45, przedpoł. 1'47, 3:15, 4'80 i 5'08 po potud., 
7:54, 912 wieczór (do 11/9 włącznie). 


1'16, 445 popołudniu, 9'25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 


1010 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 
ze Szezerca %86 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzieję i świętw) 
11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i 


a) 


(Czas średkowo - europejski). 


Watry i Suczawy 
Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Krakowa, (Wiednia, 
Karlsbadu), Rozwadowa, 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Seza 

Iekau, (Jass, Bukaresztu, Censtancy), Körðamozð (od 1/5 do 30/95, 
Słob. rung., Seretu, Berho nethu, Borudinv, Soczawy, Dor- 
ny Watry, Koemania 


NME UK 4 GU. WH U PRZE © GRU ( 5:4 ROST ; | UAFURCZWYCYTTREOWT WATT TO 


Ruch pociągów kolejowych 


ebowiązujący z dniem 20. lipca 1904 roku. 


Łe Lwowa do 
(z dweren głównego) 


W oeławia, Bartina, 


Warszawy, Pragi, 
dasta, 


Caabówki, Zakopanego 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
ragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 

p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
lekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/8 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 _wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 


Krakowa, (Wiednia, Wrceławia, Berlina, Pragi, Karisbadu) 
Chyrowa, Pesztn, Sambors, Sanska, Meszó Laborem, 
Rymanowa, Iwoaicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa. Wio- 
liezki, Oswięcima 

Iekav, (Jass, Bnkaresztu, Botuszaa), Żydaczowa, Potutor, Kórós- 


mező, Czortkowa, Nownsielicy, Brodiny, Pułny, Dorga 
Watry (od 1|7 do 31/8), 3 erawy 


z czystej wełny owczej 


AŻ 


Ludwika Stasiaka 


sprzedaje i wyrabia 


JF 
. Ñ Serethu, Ferhomethu Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B o l5w, :Xopyczynie”, Hasiat ia 
NISD Rawy ruskięj, Sokala Czortkowa 
K 2 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, B rysłania 
7 Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworowa 


Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebadu, 
Pragi, A kopanogo przez Kraków, Wieliezki, Stróż, Orio- 
wa, Mez6 Laborez (Pesztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowh 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prze, Katlsnada, ua: 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadhrzezia, Za. 
kopanego (vy. Kraków od 25% do 15/9) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbaun), Swaoki, Lig- 
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Jirsż, Nowa to de ua Ore 
łowa (od 1/7 do 1519), Oświęciuii 

Kawocznego, Chyrowa, Bor.stawia, IGułusz , 

Sambora, Chyrowa 


w Glinianach. 


Na żądanie dostarcza kolorowanych wrorów 
kilimów. 1 


OWY 


J(umoreski 


wyszły | sa na składzie we wszystkich księgarniach, 


F'izykalno- dyetetycznz 


Uniw o 


le eznica 1 Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó Tarnopola, Potutor d 
; . Zawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nuwasieltey 
i : G Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), N. Bełzoa, Sokala, Lubączowa, Rawy ruskiej 


Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 
lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiec 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, rzymałowa, Hausia- 


tyna, Kopyczyniec, Kozowy 
Tuchli (od 1/6 Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 


ZYAJ AD ya OW YZYZYZYAY, 
4 24..%, >d 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay}, Brodow, Kopyssyuise, (4ort- 
kowa, Husiatyna, Skały, Lwania pua::go, wiżymałowa 

lekan, (Botuszan, Jass, Buksresstu), Kajusza, Zydaczowa, Cz rtko- 
wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezó, IKusnania, Dorny 
Watry, Sucxa sy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiedata, Wrocławia, Berlina, Prag: iGaclsbsdu), Ji- 
sła, Chabówk:, Zakopanego, Wie icaki. N, Sącaa, Lubacnote 
Oświęcima 

e (ai 15/6 do 30/9 włącznie), kolego (od L5 de ZY wł ` 

tryja, Chyrowa, Borysławia, Uhutorowa Kałuw» 


i A 
it. Tarnawskiogo W Kosiwiig 
etwarta do zońca października. Jesień 
tu piękna i ciepła. Kuracys owocowa i do- 

pełniająca po leczeniu w cię, SPORĄ 


do 30,8), 
hobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzea, Sokala, Liubaczowa, Rawy ruskiej 


636 


Zarząd dóbr 


f M Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, — 380] Rzeszowa, Linbaczowa, Chy!'«wa 
Í I lol | R à na Jh Husiatyna, wania pust., Skały, Kopyczynies —| 34 Sambora, Chyrowa 
rakowa, (Berlina, rocławia, iednia, Karisbadu, Pragi). — 5:48] Jaworowa | 
y | Ald p (Ja Cały dochód przeznaczony na ła; Suchyg raona Wieliczki, Orłowa, Mielca =. 5503 Koromyi, Żydaszowa 
v1a Lemblca, Sambora yrowa a. - A p 2 ; 3 R 5 y R 
w Przyborowiu p. Trabiny ickan, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Gsudina, |] — | ŚŻOJ Krakowa, (Wiednia, Wrocław, Berlin, I irsiiwy, Pragi 


budowę pomnika, mającego 


Karisbadu), Chyrowa, Mozó-Laborez, (Pusśw, N, Sicz, 


B 
rodiny Orłowa, Oświęcima 


sprzedaje do siewu 


: Krakowa, (Berlina, Wrootawia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Zs- — | 6'40 Ławocznego, (Pesztu), Uhyrowa, Borysaw + Kałuseu 
© Wysoko stanąć WE Lwowie nad gro- kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącm, Or- — | 705 Rawy ruskiej, Sokala 
szenic li t k ; s towa (oa 1/7 do ae Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- — a R WET Kista, c FAR s 
nowa, Iwonicza, Chyrowa sz "05 rzemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, ii. Zagór a 
ITOwWS Ą bem Śp. Chmielowskiego. Ickan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, — | 10:42 Toren. OREDO | SAh Dhiya Wyżniey, No wosialicj, 
lat kilk jbo lon tego- Husiatyna, Kórósmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
at kilka wypró waną, p teg Krakowa, erlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, — |10-50] Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warsrawy), Chyrowa, Ry:aaao- 
roczny 18 ctm. ziarna celnego z Karlsbadu, Oświęcima, Wieliozki, Lubaczowa, Tarnobrze- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezni, Chabówki, 
morga, po 24 kor. za 100 klg. bez gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa Zakopanego tod 1/5 do Ż4/5 i od 16/9 do 30,4), Jasła 
worka loco stacya Czarna. Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła — |11:00J] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynaeeć, iwauta pastogo Poza n 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, (rrzy.mało * 
5 s Gzyk, Sky, Iwania pustego, Husiażyna — |1LU5Ą Stryja 
Tadeusz Pini Łamocznego, (Pesztu), Chyrewa, Kałusza' Borysławia, Kochawiny — [1110] Kawy ruskiej, Lubaczowa (xażiej niedzieli) 


Na dworzsee „Pedzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, G symałowa 


Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
| -dwołoczysk, (Odessy, Kijowa!, Brodów, Grzymałowa, Husia- 


4 dworca „Podzamcze 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hasia- 
tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor 


Kon Piotr Chmielowski 


Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


y Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
y : tyna Ko yczyniec, Czortkowa F U k ; A= : 
polecamy na bieżącą środę i gk A y Boi ołoczysk, (Odessy, Kijowa), oby czyniee, EE aęg” Fotu oyi, Husiatyns, Skały, Iwania pustego, Qraymatos a, 
L drobne , . . . po —'35 ot. kilo 5 1 Z, or, Iwania pustego, usiatyna, rodów, Grzy mał. 
E” Sade dame O w —45 n n wspomnienie pośmiertne 10 iat (Odessy Kijowa), Brodów majaca zalek: Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów 
h E. 1 , , , ayning ani.: tas 
AN o złe. *. 50 4 > (z portretem śp. P. Chmielowskiego) ozyk, Potator, [wania pustego, Skały, Husiatyna Poo T EAR ZAS aktów OE aj 
m n . » ” » , 0 , SA 
Okunie . . . « : « + tn —50 gp np s Te m 
a a (| i est do 4 I FE i 
cat rzeczne |. 5 to » » wyszło nakładem komitetu pomo ęzEe ad Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jest późniajszy o 
pie y sól 5 nabycia we wszystkich księgarniach 36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
Sandacze A eren PIO © È ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem œ. k. kolei pań- 
Rozsyłamy w koszykach z lodem. Prrepisy stwowych, pasaż Hausmana l 9, przez cały dzień. 
ozsy: TO OnE A dołączamy gratis. 644 po oron e, ych, pa ı P cały 


St. Markiewicz, 


Lwów, tymek £l. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


SPYTAC "| [7 


0417 PO Z © r A i 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


